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Niech żyje doktryna! 

Wystawa Paryska jest niewy- 
czerpanym tematem dla całej fran- 
cuskiej prasy. Jeden z paryskich 
dzienników podaje taki oto kwiatu- 
szek. 

Związki zawodowe komunizują- 
ce ustaliły, że w razie deszczu ro- 
botnicy zajęci na wystawie momen- 
talnie rzucają pracę i chronią się 

dach. No cóż — można i tak, 
choć widzieliśmy niejedną budowę 
pod różnemi szerokościami geogra- 
ficznemi, prowadzoną w niepogo- 
dę. Niebo niezawsze bywa łaskawe 
— a dom stanąć musi... 

Ale wysłannicy sowietów w Pa- 
ryżu tak dbają o zdrowie francus- 
kiego robotnika, że nie chcą, aby 
dostał nawet kataru. Więc gdy 
deszcz pada — marsz pod dach! 
Żeby zaś nie było żadnej wątpliwo- 
ści, kiedy to ma nastąpić — upo- 
ważnieni prowodyrzy dają znak 
świzdawką. I biada takiemu, któ- 
ryby chciał oprzeć się ich troskli- 
wości. ; 

Właśnie lunęło. Kilkudziesięciu 
mularzy, zajętych przy robocie ze- 
wnętrznych ścian jakiegoś pawilo- 
nu chroni się natychmiast do sal 
tegoż pawilonu. Tu zastają przy 
pracy  mozajkarzy, wykańczają- 
cych pośpiesznie układanie wzo- 
rzystej marmurowej podłogi. Pro- 
wodyr z gwizdawką zarządza i tu: 
przerwać pracę! 

Mozajkarze patrzą jak na warja- 
ta: niby dlaczego? Przecież nam 
deszcz w pracy nie przeszkadza! 
My tu jesteśmy pod dachem! 

„Nic nie szkodzi. Jak wszyscy— 
to wszyscy” — stwierdza tępy do- 
ktryner i rozkaz swój powtarza 
znacznie groźniej. 

I cóż państwo powiedzą? Rozu- 
mni musieli usłuchać idjoty... 

Tak to bywa, niestety. 
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„Fin - de-siecle'istka"' 


A. Wysocki zamieścił w „Warsz. 
Dzienniku Narodowym" garść 
wspomnień. o Gabrjeli Zapolskiej. 
Czytając je, myślimy: zdolna by- 
ła bestja, ale cóż za kerod-baba! 
No i — kabotynka. 

Oto np. w swej lwowsk'ej willi w 
altance ustawia japoński posąg 
Buddy, a ogrodnika—zwyczajnego 
Hryćkę — ustroiła w japońskie 
przechodzone  pstrokaie kimono. 
Musiało mu w tem przebraniu być 
wygodnie przy pie!eniu grządek i 
rozrzucaniu nawozu... 


Nie suknia zdobi cztowieka 


Jest w Europie takie państwo— 
niebardzo duże, ale bardzo bogate 
i nadzwyczaj kulturalne. Nazywa 
się Danja. Choć rządzą tam socjali- 
ści, jednak Danja jest monarchią i 
bardzo kocha swego króla, Właś- 
nie obchodził on w tych dniach 
ćwierćwiecze swego panowania —- 
entuzjastycznie świętowane 
całą ludność. 


Przez co sobie zyskał tak 
larność ? s za 


przez 
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Przedewszystkiem przez swój 
głęboki, najszczerszy demokra- 
tyzm. Król Chrystjan nie jest i nie 
chce być bonzem, którego podda- 
ni oglądać mogą tylko w uroczys- 
tych chwiłach na tronie. Król jubi- 
lat ma bliski kontakt ze społeczeń- 
stwem duńskiem, dostępny jest dla. 
wszystkich, a tryb jego życia odzna- 
cza się wielką prostotą. 


Nietylko unika on pompatycznej 
asysty, nietylko król i królowa spa- 
cerują sobie pieszo, jak zwykli 
śmiertelnicy, po ulicach Kopenhagi, 
ale zdarza się nieraz, że król prze- 
jedzie się po mieście najdemokra- 
tyczniejszym wehikułem, używa- 
nym przez wszystkich duńskich ro- 
botników, mianowicie rowerem. 


Tu mi się coś przypomina. 


Była przed dwoma laty bardzo 
zabawna kwestja prestiżowa. Je- 
żeli się nie mylę — we Lwowie. Ja- 
kiś adwokat lwowski spóźnił się do 
sądu. Władze sądowe zwróciły mu 
na to uwagę. Otrzymały jednak od- 
powiedź, że adwokat mieszka od 
sądu daleko — tramwaje chodzą 
wolno — na samochody go nie 
stać — więc spóźnianie się jest nie- 
uniknione. Wtedy władze sądowe 
zaproponowały uprzejmie, czyby 
pan mecenas nie zechciał używać 
szybkiej i taniej lokomocji, jaką 
jest rower, 


I usłyszały oburzoną odpowiedź: 
mowy o tem niema, bo — (słuchaj- 
cie, słuchajcie) — używanie tak po- 
spolitego wehikułu narażałoby na 


szwank prestiż zawodowy mece- 
nasa. 


Król duński musi mieć prestiż 
zupełnie gdzieindziej umieszczony. 
Bo jemu jakoś ten demokratycz- 
ny wehikuł nic a nic nie zaszko” 


dził... 
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Motoryzacja jedną ręką 

Wiadomo, że ostatniem hasłem 
patrjotycznem jest: „Kup samo- 
chód — przysłużysz się ojczyźnie". 
Nawet przyznano pewne ulgi po- 
datkowe owym pionierom motory- 
zacji. Po stokroć słusznie. 

Tylko władze nie przeprowadzi- 
ły swej akcji konsekwentnie do 
końca. Czekamy wciąż bezskute- 
cznie na obniżkę cen benzyny. 

Co rząd ma tu do powiedzenia? 
zapyta ten i ów. To przemysł śru- 
buje ceny! 

A no — policzmy. Za litr benzy- 
ny płacimy w pompie 60 groszy. 
Na tę sumę składają się takie oto 
pozycje: wytwórca dostaje 21 gro- 
szy, Koszty handlowe sprzedawcy 
około 13 groszy. Przewóz kolejowy 
7 groszy. Podatki przeszło 17 gro- 
szy od litra, 

To znaczy, że gdyby Skarb zre- 
zygnował z tych podatków, lub wy- 
datnie je zmniejszył — moglibyś- 
my płacić za litr benzyny 45 gro- 
szy, pisze słusznie T. Grabowski w 
miesięczniku A. T. S, 

Zdaje się, że narazie jednak mo- 
wy o tem niema, 

Popierać motoryzację — 
szem! 

Nawoływać do motoryzacji — 
owszem! 

Nawet przyznać ulgi prawą reka 
— owszem! M 

Ale „niech nie wie lewica, co 
czyni prawica". Więc ściąga się je- 
dnocześnie wysoki haracz za ben- 
zynę, choć to nie wygląda logicz- 
nie. 

Cóż robić... 


ow- 


Wiwat! 


W życiu mieszkańca wielkiego 
miasta największą może plagą — 
poza telefonem, który ostatecznie 
można wyłączyć — są nieustanne 
dzwonki do drzwi wejściowych. 
Dzwonki takich ludzi, do których 
nie mamy żadnego interesu, któ- 
rzy przychodzą tylko zawracać 
nam głowę, zabierać drogi czas, na- 
ciągać na pożyczki, żebrać, sprze- 
dawać niepotrzebne korkociąśi czy 
maść na odciski, wreszcie obnosić 
listy składek „na cel”, 

Jak tej plagi uniknąć — głowił 
się od dawna pewien holen- 
der. I wymyślił rzecz genjalną, 
choć bardzo prostą. 

Czytamy w L K. C., że holender 
ów skonstruował dzwonek - auto- 
mat. Dzwoni on tylko wtedy, gdy 
wrzucić do niego monetę. Jeżeli 


dzwoni prawdziwy gość (mile wi- 
dziany) — to wie, że zostanie przy- 
jety i że swoją monetę dostanie z 
powrotem. Ale żebrak i naciągacz 
oczywiście dzwonić nie będzie. 
Przecież przewiduje zgóry, że go 
nie wpuszczą, i że zamiast zaro- 
bić — straci jeszcze pieniądz wło- 
żony w automat. 


Jajko Kolumba — to szczeniak 
w porównaniu z tym epokowym 
wynalazkiem! 


Kto go opatentuje na Polskę — 
zrobi miljony. Szukam wspólników 
do konsorcjum. 


Przyczynki do charakterystyki 


Prasa zagraniczna ciągle jeszcze 
dużo miejsca poświęca ubiegłym 
dniom koronacyjnym w Anglji, Cie- 
kawe spostrzeżenia zamieszcza w 
„Novelles _ Littćrataires' André 
Maurois, który Anglję i anglików 
zna świetnie i jak nikt inny mógł 
trafnie obserwować zdarzenia i at- 
mosierę. 

Rozmawiając z pewnym pisa- 
rzem angielskim, którego sarkasty- 
czną naturę przemogły jednak po- 
ważne nastroje ceremonji korona- 
cyjnej, Maurois między innymi za- 
dał mu pytanie: „Czy wasi socjaliś- 
ci nie protestują przeciwko tak o- 
gromnym wydatkom, które podob- 
ne fety kosztują — w czasach bez- 
robocia?"... 

Mądry anglik odpowiedział: „U- 
roczystości koronacyjne wzbogaci- 
ły nasz kraj i dały pracę miljo- 
nom bezrobotnych“. Poczem dodał, 
że wprawdzie Partja Pracy wyrazi- 
ła życzenie, aby na przyszłość te 
niezbędne ceremonje odbywały się 
z większą prostotą — jednak ży- 
czenie to wyrażone zostało przez 
partję z umiarkowaniem, gdyż wie 
ona doskonale, że jej wyborcy lu- 
bują się tych uroczystościach. 

Stwierdzając naocznie, że podda- 
ni Jego Królewskiej i Cesarskiej 
Mości pełni byli entuzjazmu, które- 
mu dawali żywy wyraz, Maurois 
wyraził wobec anglika zastrzeżenie, 
czy przypadkiem ta forma miłości 
nie przeobrazi się w narodzie w 
bałwochwalstwo, Usłyszał wówczas 
trafną i dowcipną odpowiedź: „O 
to niema obawy! Ofiarowaliśmy 
dzisiaj całe nasze serca. Ale zacho- 
waliśmy nasze głowy”. 


Przykry „lapsus“ 


Przed paru dniami cały szereg 
pism codziennych obwieścił czytel- 


3 


nikom olbrzymimi — niemal try 
umfalnymi — tytułami, że adwokat 
Kowalski z Łodzi popełnił szereg 
nadużyć finansowych i został are- 
sztowany. Sprecyzowano przytem 
skwapliwie, że właśnie tak, jest to 
ten Kowalski, który kieruje w Ło- 
dzi ruchem narodowym. A czytelnik 
dośpiewał sobie w duchu, pamięta- 
jąc niedawne zdarzenia: ten sam 
Kowalski, który tak ostro przeciw- 
stawił się prez. Starzyńskiemu na 
odbytym przed kilku dniami Zje- 
ździe Związku Miast. 

Brzydka sprawa — nieprzyjemna 
sprawa — brudna sprawa — myś- 
lał wówczas czytelnik z odrazą, I 
to taka figura politycznego przy- 
wódcy... 

Po paru dniach jednak 
„się wyjaśniła”. 

Kowalski owszem — aresztowa- 
ny był. 

„I w Łodzi. I za defraudację i o- 
szustwa. Zgadza się, 

Tylko — że Kowalskich jest w 
Polsce chmara, I chodziło wcale nie 
o adwokata Kazimierza Kowalskie- 
go, a o jakiegoś niebieskiego ptaka 
Edwarda Kowalskiego, który już 
oddawna był znany opinji publicz- 
nej i nie od dziś zasługiwał na „„bliż- 
sze zainteresowanie” ze strony po- 
licji. 

Sprostowanie tej „omyłki“ dzien- 
niki nawet zamieściły, Tylko w 
imię sprawiedliwości dodać należy, 
że sprostowania te nawet w mini- 
malnej części nie były tak wielkie 
i tak efektowne, jak owa krzyw- 
dząca i lekkomyślna pogłoska... 

W ten sposób „umyto ręce“. Ale 
złośliwie wyrządzonej krzywdy nie 
naprawiono. 


sprawa 


Do Ojczyzny — jak do Matki 


W takim nastroju ducha przybył 
do Polski z Ameryki pan Jan Wi- 
nialski, który przed 45 laty wywę- 
drował z Polski, zrobił w Stanach 
Zjednoczonych solidny majątek — 
i przyjechał teraz poznać „stary 
kraj”. 

No cóż — poznał. Ledwo w Gdy 
ni zeszedł ze statku na ląd, jakis 
spostrzegawczy opryszek buchnął 
mu z kieszeni portfel, zawierający 
tysiąc kilkaset złotych i różne pa- 
miątkowe kosztowności. 

Pan Winialski jest zamożny — 
strata materjalna zbyt dotkliwie go 
nie zabolała. Pewno o niej niedłu- 
go zapomni. ZSZ 

Ale straty złudzeń, z jakiemi tu 
przyjechał — napewno nie zapo- 
mni nigdy. 


Kretyni tryumfują 


Wprowadzone z gorliwością iś- 
cie neoficką prawo 40-godzinnego 
tygodnia pracy we Francji stwarza 
sytuacje, które aż się proszą o pió- 
ro satyryka, choć bywają nieraz 
makabryczne. 

Ograniczenie według strychulca 
godzin pracy sprowadziło między 
innemi konieczność określenia ilo- 
ści pogrzebów, które mogą się od- 
być w Paryżu w każdym okręgu w 
ciągu doby. Okręg szesnasty ma 
przyznane— cztery pogrzeby dzien- 
nie, Ale doktryna swoje — a życie 
swoje. I śmierć także: oczywiście. 

Śmierć przeto się uparła — i jak 
zawsze dotychczas, codzień wypra- 
wia na tamten świat przeciętnie 
siedmiu paryżan z okręgu 16-g0 
Powstał więc dylemat: umarło sie- 
dmiu, Pochować wolno— czterech. 
Co zrobić z resztą? 

Jak obliczył pewien francuski 
feljetonista, „odkładając“ tych nie- 
szczęsnych nieboszczyków „na po- 
tem" — uzbierałoby się w ciągu 
roku przeszło tysiąc trupów, czeka- 
jących swej kolejki. 

„Macabre embouteillage” — 
twierdzi słusznie „l'Echo de Paris". 


„Propaganda” 


Każde wydawnictwo polskie o- 
trzymuje obecnie stosy propagan- 
dowych broszurek, wydawnictw, 
świstków, tygodniczków, i licho 
wie czego. Cóż robić — referenci 
prasowi też muszą Żyć... Ale żeby 
chociaż robili to umiejętnie! Mini- 
sterstwo Komunikacji rozsyła „ko- 
munikaty prasowe” odbijane na he- 
ktografie tak nieczytelnie, że przy 
najlepszej chęci przeczytać tego 
niesposób. Ostatni komunikat o- 
trzymaliśmy w stanie najdokładniej 
zlepionym. Po rozdarciu przemo” 
cą— z komunikatu zostały strzępy. 

Znowu „Komitet Dni Krakowa“ 
drukuje komunikaty, w których za 
każdym razem daty owych „Dni“ 
są inne. Ostatnio zaś, 22 maja za- 
powiedziano wielkie koncerty na 
dzień... 5, 8 i 10 maja — kiedy „Dni 
Krakowa“ wogóle jeszcze się nie 
zaczęły. 

Trochę dokładności nie zawadzi, 
panowie prasowi referenci. 


Rozpieszczać gości 


Kto miał szczęście tułać się po 
naszych hotelach i pensjonatach w 
miejscowościach kuracyjnych : we 
dworach, ten z lubością wspomina 
czasy, gdy jeszcze wo!no było po- 


lakowi na prawdziwy odpoczynek 
wyjeżdżać zagranicę. [30 kuitural- 
ny polak, mimo wszystko, woli co- 
dziennie ciepłą kąpiel w wannie 
od „rodzinnego nastroju": jakim go 
częstują nasze zdegradowane hra- 
biny, a czysty pokój bez pluskiew 
sprawia mu znacznie większą ra- 
dość, niż najinteligentniejsza roz- 
mowa towarzyska z właścicielką 
pensjonatu. Każdy z nas prosi też 
o trochę mniej „serca'”, a zato tro- 
chę obszerniejsze miednice do my- 
cia. Tacy już jesteśmy niewdzię- 
czni. 

Zrozumieli już dawno te prawdy 
hotelarze zagranicą. Dlatego tam 
prowadzenie hotelu czy pensjona- 
tu — to nie dyletanckie naciąganie 
gościa, lecz wymagający wszech- 
stronnego przygotowania fach, któ- 
rego się ludzie uczą latami, zanim 
go w całej pełni opanują. 

Na szczęście i u nas zaczyna się 
coś zmieniać w tej dziedzinie — a 
krakowska Szkoła Hotelarska nie- 
tylko w kraju kształci fachowych 
pracowników, ale w miarę możno- 
ści wysyła najzdolniejszych na pra- 


- ktykę zagranicą. 


Jedna z uczennic dostała się na 
taką praktykę nie byle gdzie: bo 
do Nicei, do Hotelu Ruhl. Mieliśmy 
możność przejrzenia jej Ssprawo- 
zdania, nadesłanego stamtąd do 
dyrekcji Szkoły do Krakowa. Rze- 
czowe i inteligentne spostrzeżenia 
polki dają bardzo ciekawy mater- 
jał porównawczy na temat tego, 
jak się traktuje gościa hotelowego 
tam — a jak u nas... 

Pisze ona: „Tutaj przygotowuje 
się apartamenty na przyjazd, wed- 
ług listy otrzymanej od szefa recep- 
cji, stosując się ściśle do próśb i wv- 
magań klijenta, zwłaszcza gdy był 
on już raz naszym gościem i znamy 
jego grymasy. 

Przygotowując pokoje dla gości, 
pamiętają zawsze o wieku, stanie 
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i urzędzie — i umieją doskona- 
le do. tych trzech rzeczy się 
zastosować. Jak zdążyłam za- 
uważyć, francuzi mają wielki spryt 
i umiejętność podejścia do klijenta 
i potrafią go otoczyć opieką i sza- 
cunkiem, że gość czuje, że hotelo- 
wi na nim zależy, a przytem są bar- 
dzo delikatni i dyskretni—a to gość 
też lubi i ceni. 

A dalej czytamy: „Nie przypusz- 
czałam, że goście mogą być aż tak 
dalece wymagający i grymaśni, a 
przytem tak niezdecydowani (i to 
przeważnie miljonerzy amerykań- 
scy). Ale hotelarz musi być cierpli- 
wy i wyrozumiały i z uśmiechem i 
dyplomacją. przyjmować wszystka 
od grymaśnego klijenta”. 

Tak, tak, proszę paniuś... Każdy 
gość pod każdą szerokością geogra- 
ficzną chce czysto mieszkać, sma- 
cznie zjeść, mieć ciszę na koryta- 
rzu i wogóle święty spokój... A do- 
bre słowiańskie serce nigdy mu nie 
zastąpi porządnej szafy czy wygo- 
dnego fotelu w pokoju... 


Uwaga, to trzeba przeczyłać 


Męczymy się wszyscy od paru 
miesięcy tą fantastyczną ortograf- 
ją, która stanowi prywatny wynala- 
zek (kilku starszych panów), pra- 
wem kaduka całemu narodowi na- 
rzucony. Nie piszę oczywiście w 
ten śmieszny nowy sposób — bo 
nie uznaję autorytetów, które po- 
trafią „w imię uproszczenia” tak 
sprawę skomplikować, że, sami 
członkowie komitetu  ortograficz- 
nego (jak przyznał publicznie prof. 
Szober) — muszą teraz chodzić ze 
słowniczkiem crtograficznym w 
kieszeni, aby móc „ortograficznie 
pisać. 

Nie stosując jednak osobiście te- 
$o prywatnego wynalazku pana Ni- 
tscha — nie mogę jednak uniknąć 
czytania tych pism, które ów ho- 
wi” wynalazek zaaplikowały. 
Aris ży puchną, gdy czytam „PU- 

Kto w Polsce mówi DOBRYMI 
KOBIETAMI? Nikt? Więc czemu 
mam tak pisać? I czemu, jak sta- 
do potulnych.., owiec dajemy sobie 
narzucać te brednie? Kilkudziesię- 
ciu pisarzy polskich, oburzonych 
tą ortograficzną przemocą, podpi- 
sało energiczny protest, który czy- 
telnicy „znajdą dziś na łamach 
„Świata . Może przecież „czynni- 
ki się zastanowią nad tą historją z 
nieprawdziwego zdarzenia ? 


Uparty nurek. 


iaat . 


PRZED 
OBJEKTYWEM 
ŚWIATA" 


Król Wiktor Emanuel wraz 
z królową włoską odwiedzili 
stolicę Węgier, gdzie przyjmo- 
wani byli uroczyście. Zdjęcie na 
prawo przedstawia galowe przed- 
stawienie w Operze Budapeszteń- 
skic) W loży królewskiej od 
lewej: adm. von Horthy, pre- 
zydent Węgier, królowa Helena 
włoska, król Wiktor Emanuel, 
pani von Horthy 


Zdjęcie na dole, na lewo: podpisanie 
w Paryżu Iraktału handlowego fran- 
cusko-polskiego. Siedzą od lewej fran- 
cuski min. spraw. zagran. Yvon 
Delbos, i min. przem. i handlu Roman. 
Słoż między nimi ambasador -Polski 
Łukasiewicz, na lewo od niego radca 
ambasady w Paryżu Frankowski 


Król angielski Jerzy VI wraz z kró- 
lową dokonali przeglądu floty angiel- 
skiej, z pokładu yachtu królewskiego 
„Victoria and Albert“. Zdjęcie poni- 
żej przedstawia królową na pokładzie 
yachlu, w rozmowie z księciem Kentu 
i lordem Mounbatten. W głębi król 
Jerzy w grupie admirałów. Na lewo 
m } * - zę mała następczyni tronu księżniczka 
Jı Eks. ks. Metropolita Arcybiskup Józef Teodorowicz obchodzi 50-lecie Elžbieta 

f swej pracy pasterskiej (Wedł. portretu B. Barbackiego) 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


CIEKAWA KSIĄZ 


Zasłużona firma wydawnicza „Wydawnictwo polskie" R. Wegnera w Poznaniu wydaje od lat paru cykl 
niejszym miastom i najciekawszym okolicom naszego kraju. W cykłu 
poświęcone Gdańskowi. Nietylko o jego cennych zabyt- 


interesujących książek, poświęconych najpięk 
tym pod tyt. „Cuda Polski" ukazało się kolejne studjum, 
kach artystycznych, nietylko o charakterystycznych obyczajach bogatego gdańskiego mieszczaństwa 
łalności Gdańska jako wielkiego portu od wielu wieków — ale także i przedewszystkiem mówi 
polskiem, związanem z Pols 
„Gdańsk“ daje autor, Jan Ki 
boku Rzeczypospolitej przeciwko 


o Gdańsku jako mieście 
słudjum, zatytułowanem 


walki Gdańska u 


ale i w czasie, gdy chyliła się ona ku upadkowi. 
ostat io propagandy niemieckiej, coraz jawniej wykrzykującej, 


KA O 


oderwauia Gdańska od Polski stanowi wymowny dowód, że historja inaczej 


propaganda Rzeszy. 


Wiek XVIII jest okresem schył- 
ku i Rzeczypospolitej i Gdańska. 
Wobec zagrażających przemożnych 
sił, tym silniej poczuwa się Gdańsk 


Medaljon Zygmunta II króla 


polskiego, znajdujący się na 
dworze Artusa 


do łączności z Polską i w roku 1717 

w wykonaniu konstytucji sejmowej 

ustanawia u siebie pogłówne na ce- 

le wojska polskiego—bezpośrednie 

to świadczenie na rzecz Polski, 
| w skład której wchodził. 


Poczynają się czasy, kiedy boga- 
` te miasto wobec coraz bardziej wi- 
- dnej słabości Polski staje się przed- 

miotem międzynarodowych targów. 
Wcześnie dają się mu poznać dwa 
czynniki, które kiedyś o jego przy” 
szłości zdecydują. W czasie wojny 
północnej miasto wycieńczyły spu- 
stoszenia jego wsi i wysokie kontry- 
bucje. Bezradna Rada ulega wtedy 
' pokusie króla pruskiego, obiecują- 
cego skuteczną pomoc — warun- 
/ kiem miało być wprowadzenie 2000 
| żołnierzy pruskich w mury miasta. 
'Zastrzegała się jednak Rada w taj- 
nym układzie, że treść jego w ża- 
` den sposób nie wpłynie na stosunek 
' Gdańska do Polski. Gdy jednak 


u wag < dze sy 6 TC 


wiadomość o tych konszachtach 
przedostała się do mieszczan, obu- 
rzeniu nie było miary. Z kazalnic 
grzmiały oskarżenia o zdradę; nie 
chciano mieć nic wspólnego z kró- 
lem pruskim — Rada musiała ustą- 
pić, wymuszoną umowę zerwano. 
Ku świetnemu portowi Polski 
poczęły się i ze wschodu wyciągać 
drapieżne pazury. W czasie wojny 
północnej, gdy wojska rosyjskie 
kwaterowały w dobrach miejskich, 
car Piotr jako sojusznik Polski był 
gościem Gdańska, gościem bardzo 
uciążliwym i kosztownym — a co 
gorsza, widać było, że miasto... bar- 
dzo mu się podoba. Carskie zainte- 
resowanie się Gdańskiem miało się 
wkrótce  zadokumentować. Po 
śmierci Augusta II opowiedział się 
Gdańsk za wybranym w Polsce Sta- 
nisławem Leszczyńskim. Kontrkan- 
dydata, którym był syn Augusta II 
późniejszy król August III — 
popierała Rosja, Przed przemocą 
jej wojsk schronił się Leszczyński 
do Gdańska. Jeszcze raz miał 


Wymowna symbolika godeł 
nad bramą miejską 
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ką od wieków silnymi węzłami interesu i uczucia, W swem 
larski treściwy skrót stosunków Gdańska i Polski. Podkreśla 
krzyżactwu, mówi wiele O czasach świetności, gdy wielka Polska 
stanowiła wspaniałą i mocną rację bytu dla wielkiego, aktywnego portu. A potem odtwarza autor przebieg 
lat tragicznych, kiedy po ziemie osłabionej walkami wewnętrznemi Rzeczypospolitej wyciągnęły się ręce zaborców— 
i kiedy Gdańsk oderwany został od ziemi, z którą go przez trzysta z górą lat łączyła świetna przeszłość. Wydał 
nam się najciekaw:zym właśnie ten fragment książki, który 
dzi on bowiem, że miasto$to czuło się silnie związane z Rzeczpospolitą nietylko w okresie jej świetności i potęgi, 
Wobec nieustającej aktualności sprawy Gdańska, wobec rozwijanej 
że Gdańsk należy się Niemcom — przebieg tragedji 


mówi o bolesnem rozstaniu Gdańska z Polską — dowo” 


PW ZRZEC r a PA 038 "waj 


GDAŃSKU 


nietylko o dzia- 
nam ta książka 


tych 


kreśliła te karty, niż głosi to obecnie 


Gdańsk sposobność okazania wier- 
ności Polsce i okazał ją w sposób 
nadzwyczajny, przyczyniając swej 
bogatej historii kartę może najchlu- 


Władysław IV. Medaljon znaj- 
duje się na dworze Artusa 


bniejszą rozumiano tam co 
prawda wielkość niebezpieczeńs- 
twa, idącego ze strony Rosji. Woj- 
ska jej wspomagane siłami saskimi — 
w łącznej liczbie 40,000 obległy mia” 
sto, gdy połączone siły Gdańska 
i polskie były częstokroć słabsze: 
Pomoc francuska była nikła i bez- 
skuteczna. Idące z odsieczą wojska 
polskie zostały po drodze rozbite. — 
Gdańsk został, wytrzymał oblęże” 
nie j niszczące miasto bombardo* 
wanie, bronił się bohatersko — 
czego przykładem było świetne 
odparcie ataku Rosjan na zamko” - 
wą górę; pamięć o tym do dziś ` 
u dumnych gdańszczan jest żywa: 
.Po poddaniu się Latarni sytua” 
cja była beznadziejna. Aby miasto 
uratować i umożliwić mu konie: 
czną kapitulację, król Leszczyń* — 
ski opuścił je potajemnie żegnając 
je pismem, w którym wystawił 
chlubne świadectwo PE 
wiernego miasta. Pisał : „Je 


Z pamiątek pols':-h 
w Gdańsku: na 
ile wież kościoła 
Marjackiego kopuła 
kaplicy królewskiej, 
wystawiona sump- 
tem Jana Sobieskiego 


au moment que je ne peut plus 
vous posseder estant rester par 
latruit do vostre fidélité sans e- 
xemple', Gdańsk kapitulował. O- 
bronę swego honoru i pragnienie 
wolności w zawsze wiernym opar- 
ciu o Polskę opłacał bardzo cięż- 
kimi ofiarami w tysiącach poleg- 
łych, w zrujnowaniu miasta i cięż- 


kiej kontrybucji, którą kazała so- 
bie zapłacić carowa Anna. Do u- 
ciążliwych warunków kapitulacji 
należało też upokarzające wysłanie 
do carowej deputacji... z przepro- 
szeniem. 

Odtąd Rosja i równie chciwe Pru- 
sy jawnie dążą do zagarnięcia 
Gdańska. Broni się on sam wyso- 
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kim pieniężnym odczepnym, bronić 
go będzie na drodze dyplomatycz- 
nej August III, przez miasto lojal- 
nie królem uznany — gdy go już 
Polska cała uznała, 
Obniżenie się 
czego Polski zaczęło się coraz sil- 


stanu gospodar- 


niej odbijać na handlu Gdańska. 
Nie pomogła doskonała organiżacja, 


Oblężenie Malborga przez Guańszczan 1 „oluków pospotu, 


w roku 1460 


wzmocniona przez Collegium Com: 
merciale — Izbę Handlową -- po- 
wstałe w roku 1749. Wywóz zboża 
z Polski — co było główną podsta- 
wą życia — stale się umniejszał. 
Liczba ludności gwałtownie poczę” 
ła spadać, upadał też przemysł. Ja- 
wnie już pasożytowały konkuren- 
cyjne partactwo i handel domokrą- 
żny; edykty Rady zwracają się czę” 
sto a bezskutecznie przeciwko ży- 
dom i tym, co ich nielegalne spraw- 
ki pokrywają, a surowymi przepi- 
sami starają się ograniczyć silne 
współzawodnictwo na rynku pracy 
zabiegliwych i pracowitych meno- 
nitów. To i szereg innych spraw 

ywały ustawiczne niezado- 
wolenia ludności i pragnienie uzdra- 
wiających reform, przede wszyst- 
kim domagano się wykonywania 
postanowień Jana III, które przy” 
znawały cechom większy udział w 
rządach miasta. Gdy w tym kierun- 
ku przedkładane sobie żądania Ra- 
da wciąż odrzucała, trzeci ordynek 
wysłał do króla deputację, która 
wytoczyła szereg skarg na Radę. 
Wydana w dniu 20 lipca 1750 roku 
ordynacja Augusta III — ostatni to 
akt króla polskiego w stosunku do 
ustroju Gdańska — czyniła zadość 
postulatom gdańskiej ludności. Mo- 
cą jej postanowień trzeci ordynek 
został uprawniony z patrycjatem 
w zarządzie miasta, jego mienia i 
dochodów, a wilkierze miały być 
dostosowane do nowych warun- 
ków. Ordynacja ta wzmocniła też 
królewską władzę w Gdańsku i 
wyraźnie a stanowczo wyrażała u- 
prawnienią króla w odniesieniu do 
portu i morza: zamykać i otwierać 
wolno było jedynie za jego 
zgodą — tak zresztą, jak to za- 
strzegał statut Kazimierzowy z r. 
1457, wyraźnie te uprawnienia 


Malowidło znajaje się we Lworze Artusa 


podkreślający w słowach „za na- 
szym rozważaniem, wiedzą i wolą”. 
Wdzięczność swą za nową ordy- 
nację ludność gdańska wyraziła 
wspaniałym obchodem `v 200-lecie 
uwolnienia z pod krzyżackieśo ja- 
rzma i przyłączenia Gdańska do 
Polski, Kupcy zaś, cechy i trzeci 
ordynek na cześć króla ustawił w 
Dworze Artusa jego posąg. 
Ostatni akt dziejów wiernego 
Rzeczypospolitej miasta to dwa- 
dzieścia lat wymyślnej tortury z rę- 
ki króla pruskiego, nękającego nie- 
szczęsny Gdańsk — powoli, syste- 
matycznie, z uśmiechem. Pierwszy 
rozbiór Polski zbliżył Prusy niemal 
do bram miasta: według traktatu 
przypadały Prusom gminy podmiej- 
skie, nie wchodzące jednak w skład 
Gdańska; do nich celowo dokupio- 


"wampir nieszczęścia rzucił się na 


no od Wejherów Wrzeszcz i tu po- 


wstał ciasny obezwładniający mia- 
sto kordon celny. Co gorsza Fry- 
deryk zajął i Nowy Port, na tej rze- 
komo prawnej podstawie, że jego 
grunta należały do oliwskiego kla- 
sztoru; skutkiem tego nowe ujście 
Wisły — a jedynie żeglowne, sko- 
ro stare koło Latarni było zamulo- 
ne—znalazło się w ręku pruskim, 
Panując nad Wisłą poniżej Gdań- 
ska, mając w ręku drogi prowadzą- 
ce na zachód, mógł Fryderyk — 
pastwiąc się wyraźnie — nowe sio- 
sować szykany. : 

Ówczesne nastroje i uczucia 
gdańszczan odzwierciadliły się w li- 
teraturze pamiętnikarskiej tego 
czasu, Matka filozofa Schopenhau- 
era, $dańszczanka z urodzenia i 
wychowania, przywiązana do swe- 
go miasta, tak maluje moment zbli- 
żenia się wojsk Fryderyka: „Ludzie 
podnieceni przeklinali, płakali, ła- 
mali ręce w głos narzekając... Pru- 
sacy tej nocy przyszli. Tego rana 
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moje „skazane na zagładę miasto, i 
przez długie lata ssał z niego aż do 
zupełnego wycieńczenia”. Z lat blo- 
kady taką u tej pisarki znajdujemy 
notatkę: „Źródło dobrobytu odpro- 
wadzone zwolna wysychało. Nowy 
Port obsadzili Prusacy, u bram o- 
rzeł pruski. We Wrzeszczu okrop” 
ność nad okropnościami: komora 
celna. Ludzie przybici. Gniew mie- 
szczan w poczuciu niemocy pote- 
gował się do rozpaczliwej wściek- 
łości i przechodził w głęboką nie- 
nawiść do wszystkiego, co pruskie. 
Codz: enne i nieustanne dokucza- 
nia: dłuóotrwałe rewizje przecho- 
dniów kobiet i dzieci w ulewnym 
deszczu i wśród drwin“, 

Udręki te były bezkarne, gdyż 
wytworzona sytuacja była wów- 
czas na rękę obcym potencjom, a 
naturalny obrońca, Stanisław Au- 
gust bezsilny. Jego interwencje w 
Berlinie. były bezskuteczne, Ostat- 
nią obroną wiernego Gdańska było 
(r. 1790) odrzucenie ze strony Pol- 
ski -propozycyj pruskich, w myśl 
których Prusy miałyby otrzymać 
Toruń. i Gdańsk w zamian za zwró- 
cenie Polsce Galicji. 

„Stosując coraz to nowe utrudnie- 
nia dla kupców i statków, i wciąż 
nowe ustanawiając opłaty za towa- 
ry przychodzące do Gdańska i z 
niego wywożone, Fryderyk dopro- 
wadził do tego, że łączne opłaty 
przenosiły połowę wartości towa- 
rów. Handel zamarł. W zrozpaczo- 
nym mieście pojawiło się bezrobo” 
cie i głód, lecz i tym większa wola 
wytrwania. Na wszelkie obietnice 
Gdańsk był głuchy: pruskim być 
nie chciał zą nic w świecie i jedną 
miał zawsze i stałą odpowiedź, że 
jest miastem. polskim, 

„Lecz szykany się wzmagaly i kc 
niecznym było godzić się znowu na 
nowe ustępstwa natury gospodar: 
czej. Ażyszczęśliwa nadeszła wieść: 
wróg straszny umarł, W rozpaczy 
łudzońo się nadzieją, że to sprowa- 
dzi odmianę, która żyć pozwoli. 
Odmiana była, a polegała na 
tym, że tym silniej teraz i ge 
ściej począł w miasto wsiąkać 
jad pokus i gróźb, wabienia i za- 
straszeń, Już głośno dawało się 
słyszeć: do króla do Warszawy po” 
słów słać, niech zrozumie położe” 
nie, niech pozwoli bezpośrednio z 
królem pruskim się układać. Lecz 
Rada i cechy sprzeciwiły się te- 
mu — tak zwana partia pruska by” 
ła tylko chwilowym epizodem. Je- 
szcze się zrywały nadzieje, jeszcze 
się oglądano na Warszawę — lecz 


już nie dał się przeprowadzić plan 
Dąbrowskiego, by z odsieczą po- 
śpieszyć. 

Aż szerzyć się poczęła pogłoska, 
że traktat podziałowy między Ros- 
ją a Prusami oddaje Gdańsk w znie- 
nawidzone ręce. Przerażenie i roz- 
pacz były bezgraniczne. Gorączko- 
wo gotowano się do obrony, lecz 
jeszcze się łudzono. 

Gdy generał Raumer, komen- 
dant wojsk pruskich, stojących pod 
Gdańskiem, zażądał otwarcia bram 
miasta i gdy go w tym poparł dy- 
plomatyczny przedstawiciel Rosji, 
Rada zwlekała z odpowiedzią, lud 
szalał — wyjścia nie było. Nastąpił 
dramatyczny moment, w którym 
raz jeszcze wyraziła się lojalność 
Gdańska względem swej macierzy 
i jej wobec swego miasta uprawnie- 
nia: godząc się pod przymusem na 
poddanie Rada powzięła smutną u- 
chwałę i do króla wystosowała pi- 


smo z usprawiedliwieniem swego 
wymuszonego kroku. Komisarz 
Rzeczypospolitej założył protest 


przeciw tej uchwale — co było za- 
strzeżeniem na przyszłość odwie- 
cznych, niezaprzeczonych praw 
Polski do Gdańska. 

Wielki Tydzień r. 1793 zapisał 
się na zawsze w pamięci Gdańska. 
w tym świątecznym czasie odbyły 
się uroczystości włączenia Gdań- 
ska w organizm królestwa pruskie- 
go, spadkobiercy Krzyżaków. Od- 
bywało się to przy najwyższym 
napięciu uczucia, uczucia nienawi- 
stnej wściekłości ludu gdańskiego, 
który strzelaniną „witał“ swoich 
pobratymców — „radośnie' im na 
odzew odpowiadały działa bombar- 
dujące miasto. 

Gdańsk stał się miastem pruskim. 


Wystawa Fotografiki 
Wojskowej 


Dnia 23 maja b. r. odbyło się o- 
twarcie I-szej Wystawy Fotografiki 
Wojskowej zorganizowanej przez 
redakcję ,Podchorążego'* w salach 
Of cerskiego Kasyna Garnizonowe- 
go Al. Szucha 29. 

Wystawa zgromadziła dużą ilość 
cennych prac nadesłanych przez 
82 autorów. — Wystawa grupuje 
zdjęcia, których tematem jest życie 
wojska, stanowi zatem poważny 
czynnik propagandy siły zbrojnej w 
cywilnym społeczeństwie. Wywoła 
ona n ewątpliwie rozszerzenie w cy- 
wilnym społeczeństwie zaintereso- 
wania codzienną pracą i życiem 
żołnierza, 


PROTEST 


W związku z przybierającą co- 
raz wymowniejszy wyraz ogólną 
niechęcią do ostatniej reformy orto- 
graficznej, niżej podpisani literaci, 
pubicyści i dziennikarze wyrażają 
przeciw niej zdecydowany protest i 
występują z wnioskiem do p. Mini- 
stra Oświecenia Publicznego o za- 
rządzenie rewzji w tej sprawie. pe- 
wni, że ich inicjatywa spotka się z 
niemal powszechnem poparciem 
społeczeństwa polskiego. 


Czesław Andrzejkowicz 
Ignacy Baliński 
Leo Belmont 
St. Biernacki 
Antoni Bogusławski 
Janina Brzostowska 
Wanda Budzianowska 
Walerjan Charkiewicz 
Leon Chrzanowski 
Jan Cynarski - Krzesławski 
Marjan Czuchnowski 
Stefan Demby 
Wanda Dobaczewska - Niedział- 
kowska 
Stanisław Ryszard Dobrowolski 
Karol Dresdner : 
Adam Galis 
Juljusz German 
Franciszek Godlewski 
Juljusz Gomulicki 
Wacław Grubiński 
Jan Adolf Hertz 
Stanisław Hłasko 
Witold Hubert 
Jerzy Hulewicz 
Jarosław Iwaszkiewicz 
Czesława Kamińska 
Feliks Kęcki 
Zdzisław Kleszczyński 
Karol Ludwik Koniński 
Bronisława Konopacka 
Tadeusz Kończyc 
Bruno W. Korotyński 
Henryk Korotyński 
Irena Kosmowska 
Lucyna Kotarbińska 
Marja Dunin Koziska 
Edward Kozikowski 
Wanda Kragen 
Manfred Kridl 
Kazimierz Krowicki 
Kazimierz Król 
Marja Kuncewiczowa 
Marja L'pska - Librachowa 
Henryk Lukrec 
Bolesłew Lutomski 
Alfred Łaszowski 
Henryka łrzowertówna 
Tadeusz Łopalcwski 
S!anirław Mackiewicz 
Hanna Marczewska 


Wanda Melcer 
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Pelagja Michalska 

Stanisław Fr. Michalski 

Maryla Morsztynkiewicz 

Feliks Mrozowski 

Stefan Napierski 

Zofja Norblin - Chrzanowska 

Aleksander Olchowicz 

Stella Olgierd 

Gabrjela Pauszer 

Stanisław Piętak 

Jerzy Eugenjusz Płomieński 

Kazimierz Pollack 

Seweryn Pollak 

Kazimierz Prószyński 

Marja Czesława Przewóska 

Zuzanna Rabska 

Sydor Rey 

Wacław Rogowicz 

Helena Romer - Ochenkowska 

Wanda Rostworowska 

Józef Ruffer 

Mieczysław Rulikowski 

Jan Rzewnicki 

Emil Schiirer 

Jan Emil Skiwski 

Włodzimierz Słobodnik 

Antoni Słonimski 

Andrzej Stawar 

Jan Szczepkowski 

Ewa Szemplińska-Sobolewska 

Lucjan Szenwald 

H. Szołdrska 

Edward Szymański 

Czesław Świerczewski 

Ryszard Świętochowski 

Cecylja Walewska 

Wanda Wasilewska 

Józef Wasowski 

Aleksander Wat 

Adam Ważyk 

Julja Wieleżyńska 

Halina C Wilczyńska 

Juljusz Wirski 

Stanisław Ign. Witkiewicz ` 

Józef Wittlin isg 

W'estaw Wohnout 

Zofja Wolnikówna 

Stanisław Strumph Wojtkiewicz 

Henryk Wroński 

Jan Wyka 

Aura Wyleżyńska 

Stefańja Zahorska 

Zofja Zaleska 

K. W. Zawodziński 

Władysław Zyglarski 

Juljusz Żuławski 

Warszawa w maju 1937. 

Pisarze, k!órzy życzyliby sobie. 
przyłączyć się do protestu prosze: 
ni są o nadsyłanie zgłoszeń pod 
adresem: 

Julja W eleżyseką  Warcza” a. 
M»rszsłkowska 117, albo 

Stanisław Fr. Michalski, War- 
szawa, Szpitalna 5. 


MIECZYSŁAW SZERER 


W BRITISH MUSEUM 


Różnych różne zainteresowania 
ciąśnią do British Museum. Jedni 
chodzą tam oglądać mumje egip- 
skie. Drudzy wystają przed szcząt- 
kami figur partenońskich. Trzecich 
zaciekawia kamień z Rosetty, na 
którym napis dostarczył Champoll- 
ńionowi klucza do odcyfrowania 
hieroglifów. Inni przypatrują się 
egzemplarzowi biblji, zwanemu Co- 
dex Sinaiticus, i dziwią się, dlacze- 
go kupiono go niedawno za całe 
sto tysięcy funtów. Inni przecinają 
prosto wielką sień wejściową i 
wązkiem, pilne strzeżonem przej- 
ściem dostają się do ogromnej sa- 
li czytelnianej, by w niej utknąć na 
szereg godzin. Bo British Museum 
to nietylko muzeum dostępne każ- 
demu  przechodniowi, to także 
wspaniała biblioteka, w której pra- 
cują szczęśliwi posiadacze -odpo- 
wiednich uposażeń. Spróbujmy 
przemknąć się za niemi, 


PASTOR I MURZYN. 


Jest świeży ranek wiosenny. Bi- 
blioteka, dopiero co otwarta, budzi 
się powoli. W wielkiej rotundzie, 
jaką tworzy czytelnia, jest jeszcze 
jakoś niemrawo. Przez okna, wy- 
soko pod kopułą, światło wlewa 
się matowe — w powietrzu, tu we- 
wnątrz trochę ciężkiem, czuć świe” 


żo rozpyloną lawendę nikomu 
jeszcze nie chce się na dobre pra- 
cować. Jest cicho. Po posadzce 
wyłożonej linoleum lekko szorują 
kroki schodzących się zwolna sta- 
łych bywalców bibliotecznych. 
Szeleszczą grube karty ksiąg ka- 
talogowych ustawionych w środku 
sali. Podzwaniają wózki, które zwo- 
żą z magazynów zamówione książ- 
ki. Czy są już znajomi? 


Bo choć sala jest bardzo wielka, 
to jednak w każdym okresie zapeł- 
niają ją w znacznej mierze ci sami. 
Starsi panowie — raczej zaniedba- 
ni w ubiorze; panie w wieku 
właśnie bibliotecznym i o takiejże 
urodzie; młodzi ludzie — o wyglą- 
dzie asportowym. Po pewnym cza- 
sie zna się wiele postaci, wie się, 
gdzie siadują, a nawet kiedy przy” 
chodzą lub odchodzą. Są między 
nimi takie tuzy, które należą chyba 
do inwentarza bibliotecznego, tak 
im widać chodzenie do biblioteki 
weszło w nałóg, Sam pamiętam od 
dziesięciu lat dwóch „abonentów“ 

zawsze na tych samych miej- 
scach, zawsze obstawionych stosa- 
mi książek. Jeden jest pastorem z 
potężnym brzuchem, drugi murzy- 
nem z bródką. Boże drogi, jakież 
to zwały wiadomości musiały prze- 
siać się przez ich mózgi, tak dzień 


„przez okna, wysoko pod kopułą, światło wlewa się matowe... 
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za dniem, od 9-ej rano do 6-ej wie- 
czorem, latami całemi... Zachodzę 
w głowę, nad czem ci ludzie tak 
pracują i co robią z niewiarygodne- 
mi kupami notatek, które każdego 
wieczora przynoszą do domu? 
Kręcą się kółka w mechanizmie 
świata, co raz gdzieś coś wyskaku- 
je z zawiasów — oni jedni, wspa- 
niali biurokraci wiedzy, tkwią nie- 
wzruszeni na tych samych krze- 
słach, na których widziałem ich 
przed dziesięciu laty, gdy pierwszy 
raz pracowałem w British Museum. 
Tyle że pastorowi urósł jeszcze 
brzuch a murzynowi zbielała bro- 


da. Tak, ja też byłem wtedy 
młodszy, 


W SALACH RĘKOPISÓW, 


Ale są wśród przychodzących do 
British Museum tacy, co nie dbają 
ani o mumje egipskie ani o poutrą- 
cane scenerje partenońskie ani o 
gigantów asyryjskich ani wogóle 
o nic podobnego. Nie przychodzą 
też pracować w bibliotece. Mają 
swoje własne zamysły. Zbaczają 
od wejścia na prawo — do sali ilu- 
minowanych rękopisów średnio- 
wiecznych. Odsuwają delikatnie 
zielone zasłonki, chroniące szacow* 
ne karty przed słońcem-barwopij- 
cą i dopieroż zaczyna się używa- 
nie! Skaczą do oczu cudeńka ko- 
lorowe, wiją się złotemi skrętami, 
wyprawiają nieprawdopodobne rze- 
czy z niebieskością i zielenią. Nic 
się nie rozumie, o co tam chodzi, 
ale jest jakaś magja w tej nieczy- 
telności przetykanej dziwami mi- 
njatur i trełionych inicjałów — 
człowiek stoi urzeczony i chłonie 
to wszystko siłą oczu. Jakieś roz- 
koszne, bo nie kompromitujące, 
zdziecinnienie ogarnia patrzącego 
na te kunsztowne świecidełka: mo- 
że bawić się niemi w duchu, nie 
troszcząc się o żadne „rozumienie“ 
a natomiast z pożytkiem zapomina- 
jąc o Bożym świecie. : 

W dalszej sali rękopisy wysta- 
wione w gablotkach są już nieo- 
zdobne: zwykłe ćwiartki papieru, 
zapisane mniej lub więcej kośla- 
wem pismem. To listy osób z ja- 
kichkolwiek względów znacznych 
w historji — królów, poetów, filo- 
zofów, wodzów, polityków. Tu już 
inteligencja zwiedzającego ożywia 
się, zaczynają się refleksje na te- 
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mat minionego życia i minionych 
-— intryg, Tu przecież chodzi o lu- 
dzi, o których wiemy to i owo, za- 
glądanie do ich prywatnych listów 
ma w sobie urok i pikanterję nie- 
dyskrecji: odrazu czujemy się do- 
rosłymi ludźmi. 


SŁAWY KŁÓCĄ SIĘ... 


Dawid Hume był nietylko wiel- 
kim filozofem, był również bardzo 
poczciwym człowiekiem. Jean Jac- 
ques Rousseau natomiast był też 
wielkim myślicielem, ale z poczci- 
wością miał niewiele wspólnego. To 
też Hume napytał sobie kłopotu z 
Rousseau em. 

W r. 1765 przyjaciele Rous- 
seaua oglądali się za miejscem 
schronienia dla Jana Jakóba. Pru- 
derja i rygoryzm religijny pury- 
tanów helweckich wygryzły go by- 
ły z Szwajcarji, ziemia francuska 
też paliła mu się pod nogami. Mo- 
że Anglia? Pomyślano o Hume'ie, 
który żył przed kilku laty w Pary- 
żu i błyszczał tam w kołach dwor- 
skich w świecie filozofów. Po- 
mysł okazał się dobrym: na po- 
czątku r. 1766 Rousseau pod oso- 
bistą eskortą uczynnego Hume'a 
przeprawiał się do Anglji, Pozosta- 
li na kontynencie przyjaciele Rou- 
sseau,a skawpliwie dosłali mu nte- 
bawem jego nieco ambarasowną 
towarzyszkę — Teresę Le Vasseur. 

W Londynie Hume zajął się 
sprawami Rousseau'a z dokładno- 
ścią Szkota (bo nim kył). Wystarał 
się o dyskretne subsydja, zapewnił 
Rousseau'owi życie wolne od kło- 
potów finansowych i jakkolwiek 
sceptycyzm był naczelną zasadą 
jego filozofji -- w stosunku do au- 
tora „Emila” był pełen dośmatycz- 
nego entuzjazmu. Wbrew temu, co 
mu przepowiadali poniektórzy pa- 
ryscy znawcy charakteru Rous- 
seau'a, oświadczył głośno, że pó- 
ki życia, nie będzie między nimi 
dwoma kłótni. 

Faktycznie życia starczyło im 
jescze na długie lata, ale zgoda 
trwała niecałe cztery miesiące, Rou- 
sseau zaczął odrazu zachowywać 
się dwulicowo. Okazywał Hume'- 
owi wielką serdeczność i zobo- 
wiązanie a równocześnie w listach 
do przyjaciół wyrażał niezadowo- 
lenie i podejrzliwość, Wkrótce 
przestał objawy swej manji prze- 
śladowczej ukrywać w listach — 
dawał im jawny upust. Nastąpiło 
z trzaskiem zerwanie i gdy w lip- 
cu r. 1766 wspólni znajomi próbo- 
wali załagodzić stosunki, Hume od- 
powiedział listem, który leżał w ga- 


blotce: „„..W całej tej sprawie zło- 
śliwość splata się z warjactwem; 
proszę mi wierzyć, że z całego 
serca żałuję, iż kiedykolwiek zada- 
wałem się z tak zjadliwym i nie- 
bezpiecznym człowiekiem. Najo- 
czywiściej cały czas polował na 
sposobność popisania się odmową 
pensji od króla a zarazem szukał 
pretekstu do kłótni ze mną, aby 
odrazu przekreślić wszystkie swe 
zobowiązania wobec mnie. Korzy- 
stając z największej nawet swobo- 
dy kłamania, do czego ma tak ma- 
ło skrupułów, nie potrafi on podać 
najdrobniejszego i najodleglejsześo 
powodu do swych pretensyj . 

Niebawem Rousseau powrócił 
do Francji. Hume, rzecz prosta, 
już przedtem powrócił był do swe- 
go sceptycyzmu. 


„„.OBMAWIAJĄ. 


Anglicy mają w osobie doktora 
Samuela Johnsona coś w rodzaju 
swego  Volłaire'a, To znaczy, że 
szereg dowcipnych a kąśliwyck po- 
wiedzeń z XVIII wieku, które obie- 
gają Anglję literacką, wiąże się z 
osobą doktora Johnsona. Był to 
bardzo otyły, bardzo w ubiorze i 
manjerach zaniedbany, łatwo za- 
dyszce ulegający jegomość, który 
w trzeciej ćwierci XVIII-$o w. pa- 
nował jako absolutny arbiter w an- 
gielskim świecie literackim. Jego 
„Słownik języka angielskiego" był 
dziełem epokowym. Głównie jed- 
nak żyje dotąd jego sława jako nie” 
porównanego causeur'a, który w 
rozmowach, prowadzonych często 
w drugorzędnych knajpach, dys- 


kutował _ niepohamowanie na 
wszystkie tematy interesujące _ 
współczesnych, olśniewał dowci- 


pem, imponował erudycją i zy- 
skiwał rozgłos rubasznego were- 
dyka, 

Te błyski genjuszu konwersacyj- 
nego Johnsona byłyby oczywiście 
dawno zagasły, gdyby doktorowi 
nie zdarzyła się dziwna przygoda. 
Gdy mianowicie był już po pięć- 
dziesiątce, poznał pewnego młode- 
go Edynburczyka nazwiskiem Bos- 
well, który uczepił się go ze szkoc- 
ką zawziętością, włóczył się za 
nim, jak cień przez dwadzieścia lat 
zgórą i notował, notował, notował 
race powiedzeń  johnsonowskich. 
I gdy wreszcie Johnson umarł, Bos- 
well ogłosił jego życiorys, uchodzą- 
cy po dziś dzień w Anglji za niedo- 
ścigły kunsztyk biograficzny. Jest 
to robota mozaikowa, złożona z 
różnokolorowych szczególików -— 
tych właśnie na gorąco chwyta- 
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nych rozmów, uwag i sarkazmów 
Johnsona — świetnie jednak za- 
aranżowanych; rzecz niestrawna 
poza Anglią (nie była też, zdaje się, 
pomimo olbrzymiego rozgłosu, tło- 
maczona na żaden język), ale dla 
Anglików pełna smakowitego ko- 
lorytu lokalnego i historycznego. 
To też Boswella „Życie Samuela 
Johnsona' jest od 150-u lat bre- 
wiarzem narodowym, w którym 
Anglicy rozczytują się z rozkoszą, 
przeglądając się w umysłowości 
Johnsona jako w zwierciadle du- 
szy arcyangielskiej. 
Prawdopodobnie, aby nie wpaść 
w banał pochwał Johnsona, gablo- 
tka w sali autografów pokazuje go 
od strony obmowy. Żył mianowicie 
współcześnie z nim poeta Willam 
Cowper, autor mnogich kapital- 
nych listów, o ile tylko były pisane 
poza okresami nawiedzającego go 
od czasu do czasu szaleństwa. Pró- 
bkę jego werwy epistolarnej mamy 
w gablotce. Johnson wydał był 
książkę p. t. „Żywoty poetów", w 
której ostro potraktował Miltona 
Cowper, przeczytawszy książkę, 
palnął do jednego ze sych przyja- 
ciół list: „..Jego sposób obejścia 


Samuel Johnson 
(wedł. portretu Reynoldsa) 


się z Miltonem jest bezlitosny do o- 
statecznych granic. Nie jest praw- 
dopodobne, by człowiek pobierają- 
cy pensję od króla oszczędzał re- 
publikanina*) To też Johnson, za- 
pewne aby przekonać królewskie- 
go patrona o szczerości swych za- 
sad monarchistycznych, obronił 
charakter wielkiego poety z nie- 
zmiernie pracowitem  okrucieńst- 
wem... Och, chciałbym przetrzepać 
jego starą kapotę, aż pensja zabrzę- 
czy w jego kieszeni”. 

Ten, kto wybierał autografy do 
wystawienia stanowczo nie był 
bronzownikiem. (dc, RJ 


*) Milton był zawziętym kromwelja- 
ninem. , 


ZEM] 


CZĄZEJ 


GLOBTROTTERA 


TURYSTYKA NA WESOŁO 


r | Awa 


Florencja słynie ze swych wy- 
robów majolikowych. Każdy sza” 
nujący się turysta, który zwiedza 
to miasto, uważa za swój obowią- 
zek kupić na pamiątkę jakąś figu- 
rynkę majolikową: których mnóst- 
wo widnieje w oknach wystawo- 
wych sklepów. 


Podróżując niedawno po Wło- 
szech, zatrzymałem się również na 
kilka dni we Florencji. Oczywiście 
postanowiłem zaopatrzyć się w fi- 
śurkę majolikową, Wszedłem do 
sklepu i wybrawszy sobie cacko, 
zwróciłem się do właściciela skle- 
pu, wypowiadając jedyne zdanie 
w języku włoskim jakie znałem: 

— Quanto costa? 


— Cinquecento, signore, — od- 
parł uprzejmie kupiec, wypisując 


jednocześnie na karteczce cyfrę 


500. 


Domyśliłem się, że cena figurki 
wynosi 500 lirów. 

Zacząłem gorączkowo szukać 
odpowiedniego zdania po włosku 
na odpowiedź w rozmówkach wło- 
sko-polękich: z którymi nie rozsta- 
wałem gię przez cały czas pobytu 
we Włoszech. Ale jak na złość 
właśnie na to zdanie jakoś nie mo- 
głem natrafić, ani w rozdziale 
„W sklepie” ani w innych rozdzia- 
łach. 


(ilustracje M. Wajchtówny) 


Uprzejmy kupiec widząc moje 
zakłopotanie wyjął mi z rąk książ- 
kę, przewertował kilka stronic i 
wreszcie zatrzymawszy się w pew- 
nym miejscu, wskazał mi palcem 
odpowiednie zdanie: 

-— Troppo caro! 


Pasjami lubię piesze wycieczki. 
Podczas jednej z takich wędrówek, 


zauważyłem stojący na środku szo- * 


sy autobus, a obok grupkę ludzi. 
Jak się okazało w autobusie 

przestał działać motor, wobec cze- 

go na chwilę uległ odwróceniu na- 


chium. W przedziale oprócz mnie 
siedziało jeszcze czterech pasaże” 
rów ubranych w mundury hitle- 
rowskie. 


turalny porządek rzeczy i pasaże- 1 


rowie musieli pchać autobus. 

Jestem zawsze skory do udzie- 
lania bliźnim pomocy w potrzebie, 
więc niewiele myśląc zacząłem z 
zapałem wraz z innymi popychać 
unieruchomiony autobus. 

Jakoż po kilku minutach wspól- 
nych wysiłków motor nagle zahu- 
czał, zawarczał i autobus ruszył 


samodzielnie. Natenczas zbliżył się 
do mnie konduktor z dobytym blo- 
czkiem w ręku i odezwł się: 

— Panie, pan płaci za bilet! 


a 
Podczas mojego niedawnego po- 


bytu w Niemczech; jechałem pew- 
nego razu z Berlina do Mona- 
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Wszedł konduktor: 

— Proszę bilety do kontroli. 

Pierwszy podróżny odburknął: 

— Sprawa służbowa! 

Konduktor podziękował i ukło- 
nił się, 
| Drugi pasażer oświadczył, że 
jest posłem do Reichstagu. 

Konduktor ukłonił się ponownie. 

Trzeci podróżny, gdy konduk- 
tor zwrócił się do niego, powie- 
dział krótko: 

— W delegacji na zjazd. 

Konduktor podziękował i znowu 
się ukłonił. 7 

Wreszcie czwarty tęgi pasażer 
rzekł basem: 

—- Bilet okresowy! Pan mnie 
przecież zna. E 

Konduktor uśmiechnął się i w 
kłonił. „= 

Po czym z kolei zwrócił się do 
mnie: 

— A pan? — zapytał ostrym 
tonem. +2 

Wyjąłem swój zwykły normalny 
bilet i z pewnym zawstydzeniem 
podałem go konduktorowi. 

Konduktor nie ukłonił się. 


W pociągu, którym powracałem 
z Krynicy było przepełnienie. W 
naszym przedziale pierwszej klasy 
przeznaczonym na sześć osób, sie- 
działo siedem. Oprócz mnie dwie 
starsze matrony. młoda panienka, 
i trzech panów, Na korytarzu ulo- 
kowała się jakaś rodzina składają- 
ca się z nader eleganckiej damy, 
dwóch wytwornych panów oraz 
pokojówki, która przez cały czas 
krzykliwie gadała i jakoś nie bar- 


dzo harmonizowała z tym wytwor- 


nym towarzystwem, 


W pewnej chwili jedna ze star- 
szych pań w naszym przedziale v- 
dezwała się: 


— Tu znajdzie się jeszcze jedno 
wolne miejsce, jeśli się trochę po- 
suniemy. Może poprosimy tę pa- 
nią, która stoi w korytarzu. 

Reszta pasażerów chętnie się 
zgodziła. Matrona otworzyła tedy 
drzwi przedziału i zaprosiła wyt- 
worną damę do środka. Dama za- 
rumieniła się nieco, podziękowała, 
weszła z lekkim ukłonem i usia- 
dła na wolnym miejscu. 

Od tej chwili zauważyliśmy, że 
w rodzinie na korytarzu zapanowa- 
ło dziwne podniecenie. Obaj pano- 
wie wzruszali ramionami. a pro- 
stacka pokojówka rozgadała się na 
dobre. Nagle pokojówka ujęła 
klamkę, otworzyła gwałtownie 


drzwi przedziału i zawołała do sie- 
dzącej wśród nas damy: — Mary- 
siu, niechże Marysia da kluczyk 
od brązowej walizki! 

Ciarki po nas przebiegły. O zgro- 
zo, wzięliśmy pokojówkę za damę, 
a damę za pokojówkę. 

(mgł). 


KASTER 


Poczekalnia dworcowa na pięć 
minut przed odejściem pośpieszne- 
go pociągu. 

W długim ogonku przed kasą 
stoi młody człowiek. Przed nim i za 
nim nie kończąca się kolejka ludzi, 

Resztką sił dobija wreszcie do 
okienka. 

— Proszę drugą klasę do Kutna! 
woła młodzieniec. 

— Do Kutna, powiada pan, czy 
do Radomia? 

-— Do Kutna, nie do Radomia. 

Kasjer odwraca się, podśpiewu- 
jąc z cicha — na melodię popular 
nego tanga: dru-ga do Ra- do-mia. 
dru-ga,  poś-piesz-ny,  Ra-dom, 
dru-... š 

—- Ależ, panie, woła młody czło- 
wiek, proszę o bilet do Kutna. 

—- To dlaczego pan mówi do Ra- 
domia? f 

— Ja mówię? 

— Chyba, że nie ja. Ja nic nie 
mówię, tylko się pytam gdzie pan 
chce jechać, - . 

— Powiedziałem, że do Kutna. 

— Więc pan jednak zmienił pier- 
wotny zamiar. 

— Nic nie zmieniałem. Chcę je- 
chać do Kutna i basta! 

— Teraz pan chce, a przedtem to 
pan nie chciał. Znamy się na tym. 
— Na czym? , 

-— Przyjdzie taki, godzinami czło- 
wiekowi głowę suszy, jęczy, stęka 
wreszcie się rozmyśla. O co panu 
właściwie chodzi? 

— O bilet. 

-— Do teatru? 

— Nie — kolejowy bilet, do Kut- 
na, drugiej klasy, na pośpieszny po- 
ciąg, wyjazd w dniu datowania, wa- 
żny trzy dni. Rozumie pan? 

— Nie. 

— Taki mały kawałek białej te- 
kturki, z dziurką w środku. Na te- 
kturce różne napisy i cyferki. Wie 
pan już? Ć 

— Cała rzecz w tym, że pan się 
niewyraźnie tłumaczy. Bilet to bi- 
let — nie tekturka, i bez napisów, 
bez dziurki, urzędowy dokument. 

— Więc niech mi pan da urzędo” 
wy dokument. 

— Dać to ja bym może i mógł, 
ale to kosztuje, słoniutko kosztuje, 
więc nie dam. . 

— Ależ ja zapłacę! 

— A, to zmienia postać rzeczy. 
Jak pan zapłaci — to mogę dać. 
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Nawet dwa, nie tylko jeden. A ile 
pan przeznacza na to pieniędzy? 

— Tyle — ile wynosi taryła. 

— Taryfa, taryfą a za bilet pan 
musi zapłacić. My się na taryfach 
nie znamy, 

— Więc ja pana objaśnię. Należ- 
ność za bilet do Kutna wynosi je- 
denaście złotych 30 groszy. Pro- 
szę, oto pieniądze. 

— Mało. 


— Jakto mało? Tu jest akurat 
dokładna suma. 

— Suma —- sumą, a ja panu mó- 
wię, że mało. 

Młody człowiek przelicza skru- 
pulatnie pieniądze: 

— Pan się myli — 
trzydzieści co do grosza. 

— Da pan czternaście? 

— Ależ to bezczelność żądać 
więcej niż każe przepis. 

— Na przepisach my się nie zna- 
my. Niech już będzie trzynaście, da 
pan? 

— Nie, 

— Dwanaście, niech stracę. 

— Ani grosza ponad taryfę. 

— No to biletu nie dam. 

— Nie? Dlatego, że nie chcę pa- 
nu ofiarować łapówki, przekupić, 
że postępuję zgodnie z przyjętymi 
zasadami, że zwalczam wyzysk, 
podłość i bezprawie, dlatego, że ja 
mam rację a nie pan, dlatego nie 
chce mi pan sprzedać biletu. 

— O nie, nie dlatego, Ale jak 
pan nie da zarobić, to niech pan 
sam stoi w ogonku przy kasie. 

— Właśnie stoję. 

— Tylko nie tu — a obok. Tutaj 
jest kasa bagażowa; radzę się jed- 
nak śpieszyć -- pański pociąg od- 

"szedł przed czterema minutami, 


a 


jedenaście 


J. J. PEŁCZYŃSKI 


CZY BYŁEŚ KIEDY W HYDERABADZIE? 


(od naszego korespondenta specjalnego, pocztą lotniczą). 


Hyderabad, 17 Safar 1356 roku 
ery mahometańskej 

16 miljonów poddanych, zamie- 
szkałych na terytorjum 83.000 mil? 
ang., gdzie władcą absolutnym 
jest: Jego Egzaltowana Wysokość 
Rustom i Dowran, Arastu i Zaman, 
Muzaffarul Mulk Wal Mamalik 
Nawab Sir Mir Osman Ali Khan 
Bahadur, Fateh Jung Sipah Salar, 
„Wierny Przyjaciel of the British 
Government“ -— Nizam z Hydera- 
badu, potomek wielkich Mogułów 
i Pierwszego Khalifa Abu Bakr. 
Oto w całości tytuł monarchy z Hy- 
derabadu, największego i najpotę- 
żniejszego z udzielnych państw w 
Indjach. 

Hyderabad terytorjalnie przekra- 
cza Italję, Ludność jego dosięga 
połowy mieszkańców Polski, bogac- 
twem swym przekracza może wie- 
le państw europejskich. Sam Ni- 
zam uchodzi za najbogatszego czło” 
wieka na świecie. W trzech sło- 
wach jest to: najbogatszy władca, 
w zamożnym państwie, ze zbied- 
niałą ludnością. 

Skarb publiczny płaci władcy 
swemu „pensję“ około 1 crorex 
Rupji' (ok. 10 miljonów rupji, czyli 
20 miljonów zł). Pozatym władca 
posiada ogromne majątki własne, 
któryck dochód przekracza 5 milj. 
rupji. Nizam jest dzisiaj, zdaje się, 
jedynym żywicielem otomańsk'ej 
rodziny królewskiej, która do Hy- 
derabadu przyjeżdża... po zapomo” 
gi. Syn jego, następca wielkiego 


tronu jest ożeniony z przepiękną 
księżniczką turecką Durashawar 
Dur-Dana Begum. Nizam uchodzi 
za człowieka b. skąpego, którego 
wielką manją jest kolekcjonowanie 
monet, nietylko numizmatów, ale 
szczególnie nowych krążków ze 
szczerego złota. [Istnieje na jego 
dworze zwyczaj, który nakazuje 
każdemu obywatelowi pragnącemu 
przemawiać do Nizama przynieść 
złotego dukata, podając go na je- 
dwabnej chusteczce. Nizam skrzęt- 
nie i szybko chowa dukata do głę- 
bokich kieszeni i rozpoczyna roz- 
mowę.. O ile dwór jego świeci 
przepychem, sam Nizam ubiera się 
b. skromnie, chodzi w wyszarza- 
łych europejskich ubraniach, pra- 
wie nicowanych... Synom swym, 
których ma niezliczoną ilość, tak 
jak i żon (ok. 240), wydziela co 
piątek skromne „kieszonkowe“; 
córki — trzymane w purdah — na 
świat nie wychodząc, nic nie do- 
stają... 

Sam Nizam, b. religijny, o zainte- 
resowaniach arabsko-perskich, w 
Europie nigdy nie był, Hyderabadu 
jak rok długi nie opuszcza. Ze stra- 
chu, skromności, czy przyzwycza- 
jenia — nikt tego nie wie. Istnieje 
tu jednak przysłowie, że kto z Hy- 
derabadu wyjeżdża na dłużej jak 
kilka tygodni, po powrocie znajdu- 
je swą posadę zajętą... 

W opinji ogólnej maharadżowie 
w Indjach są władcami absolutny- 
mi, z prawem życia i śmierci nad 


Cp Mitt 
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każdym z poddanych. Po przyjeź” 
dzie do Hyderabadu przekonałem 
się, że właściwą władzą jest rząd 
z Dewan'em (premjer) na czele, 
który wprawdzie mianowany jest 
przez Nizama, jednak bez angiel- 
skiej kontrasygnaty — nie urzędu- 
je. Obecny premier, dobrze widzia” 
ny przez rezydenta angielskiego, 
ma opinię człowieka, którego Ni- 
zam nie znosi, a jednak jest pre- 
mjerem, Ściślej mówiąc absolutnym 
władcą jest więc Dewan ze swoim 
gabinetem ministrów, Faktyczna 
władza leży więc w rękach dyrek- 
torów poszczególnych departa- 
mentów, którzy przedewszystkiem 
starają się o opinję u angielskiego 
rezydenta, reprezentującego w każ- 
dym udzielnym państewku w In- 
djach króla angielskiego. Jak wia- 
domo, maharadżowie nie podlegają 
rządowi centralnemu w New Del- 
hi, składają jedynie hołdy królowi 
angielskiemu,  reprezentowanemu 
przez vice-króla Indji, który ze 
swej strony wysyła do każdego 
maharadży swego reprezentanta, 
noszącego tytuł agenta, lub rezy- 
denta, urzędującego, szpiegującego, 
rozkazującego pod bokiem maha- 
radży. Agent oczywiście wszystko 
robi w imieniu króla angielskiego, 
który wzamian za taką „opiekę” 
gwarantował wszystkim mahara- 
dżom w Indjach (dekret królowej 
Wiktorji) integralność i spokojne 
panowanie. Każdy bunt tłumiony 
jest przez armję angielską. Jedyną 
osobą, która ma prawo mahara- 
dżę z tronu usunąć jest agent (w i- 
mieniu króla oczywiście) i zawsze 
z powodów złej administracji, ar- 
bitrem której jest tenże sam a- 
gent.. Polityczne „różnice zdań“ 
kończą się zawsze na... złej admi- 
nistracji... 


Komendantem policji w Hydera* 
badzie jest Anglik i służba bezpie- 
czeństwa, b. rozgałęziona jest or- 
ganizacją służącą celom politycz- 
nym, w dużych rozmiarach. O ile 
w brytyjskich Indjach ludność cie- 
szy się większą swobodą politycz” 
nej aktywności, o tyle w Indjach 
States, wszelka aktywność natury 
politycznej jest zakazana. Pisma 
miejscowe nigdy rządu nie kryty- 
kują. Sam maharadża jest poza 
wszelką dyskusją. O nim można pi- 
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sać tylko pochwalnie. Nawet w 
British India specjalne prawo za- 
brania wszelkiej krytyki książąt 
indyjskich, nawet w wypadkach o- 
czywistego złego prowadzenia się. 
Z tego powodu, niektórzy z maha- 
radżów wyjeżdżając do Europy za- 
pominają o różnicy w prawie eu- 
ropejskim i niejednokrotne kroniki 
sądowe szczególnie paryskie ogła- 
szają sprawozdania z posiedzenia 
sądu przy drzwiach zamkniętych, 
skazującego tajemniczego pana X, 
na karę więzienia (z zamianą na 
grzywnę) za gwałt, lub inne prze- 
kroczenia. Na szczęście mahara- 
dżowie lekkiego prowadzenia po- 
woli „wymierają“, gdyż purytański 
rząd angielski i na tę część ich ak- 
tywności nie małą zwraca uwagę. 

Przyznać muszę, że ze względu 
na „zakazany temat" więcej legend 
kursuje o sławnych maharadżach 
Indyjskich, aniżeli jest rzeczywis- 
tych przekroczeń, W państwie, w 
którym wielożeństwo jest uprawia- 
ne i sankcjonowane przez religję 
oraz tradycję, muszą istnieć kon- 
flikty, które europejczyka mogą 
dziwić. Obok tego podkreślić trze- 
ba, że moralność publiczna w In- 
djach jest wyższa niż w Europie, 
zachowanie _ kobiet nadzwyczaj 
skromne, nigdy prowokujące. Eu- 


W bieżącym roku poraz pierwszy 
została wprowadzona na Wiśle na 
przestrzeni Sandomierz — Kraków 
(193 klm.) stała żegluga parostatka- 
mi pasażerskimi i towarowymi, U- 
tworzenie tej nowej linii komunika- 
cyjnej stanowi ważny etap na dro- 
dze do pełnego wyzyskania Wisły 
dla celów żeglugi: dzięki urucho- 
mieniu żeglugi na odcinku Kraków- 
Sandomierz regularna komunika- 
cja parostatkami na Wiśle obejmu- 
je już całą długość Wisły od Kra- 
kowa do Gdyni t. j. przestrzeń 905 
klm. Ten szlak żeglugi śródlądowej 


ropa może więc pod tym względem 
wiele się od Indji nauczyć. 

Nie wiem czy jest na świecie kraj 
większych kontrastów niż Hydera- 
bad i Indje w ogólności. Oprócz 
pięknych pałaców samego Nizama 
i jego rodziny, oraz szlachty przez 
niego mianowanej (Nizam Hydera- 
badzki jest jedynym władcą udziel- 
nym mającym prawo nadawania 
tytułów swoim podanym, tworząc 
w ten sposób arystokrację hydera- 
badzką. W Indjach brytyjskich ty- 
tuły nadaje rząd brytyjski) widzi- 
my tutaj piękne budynki szpitali, 
sądownictwa, szkół oraz uniwersy- 
tetu Osmańskiego w którym języ- 
kiem wykładowym jest Urdu, zbli- 
żony do Hindustańskiego, z piso- 
wnią opartą na języku perskim. 

A obok tych pięknych pałaców 
lepianki z błota i gliny, w których 
zamieszkuje duża, duża większość 
mieszkańców państwa hyderabadz- 
kiego. Warunki sanitarne i hygie- 
niczne, jakie na wsiach i w miaste- 
czkach panują, przy ogromnym u- 
pale, tumanach kurzu jakie gorący 
wiatr wszędzie roznosi, są nie do 
opisania. Jest to „obraz nędzy i 
rozpaczy”. Ludność ta, świata jed- 
nak nie widziała, na byt swój nie 


narzeka, angielskich Trade Union 


nie zna. Widząc komfort i prze- 
pych „białych”, sądzi, że są to 


biali maharadżowie, zesłańcy pro- 
roków, których Bóg obdarzył wiel- 
ką fortuną, za dobrodziejstwa jakie 
dla świata zrobili. Do nich więc 
porównywać własną dolę i niedo- 
lę byłoby conajmniej śmiertelnym 
grzechem. W tropikalnym słońcu 
ziemię uprawiają, lub kamienie na 
drogach tłuką ze śpiewem na u- 
stach, Wszystko za kilka anana- 
sów dziennie, szczęśliwi, że takie- 
go dobrodziejstwa doznali, wie- 
dząc, że wielu z braci nawet tego 
nie posiada, Jeśli uda im się zjeść 
raz lub dwa razy na tydzień — 
„chwała ci Panie”. Przy wielkich 
uroczystościach, jak np. ostatnio 
koronacja króla Jerzego VI-go, 
rzymskim zwyczajem, bogowie 
zsyłają na ziemię posłańców, któ- 
rzy maluczkim strawę darmo wy- 
dzielają...  Najzabawniejsze, że w 
takim Bombaju, sam gubernator, 
lord Brabourne, człowiek wielkiej 
kultury i inteligencji, w dzień ko- 
ronacji doglądał rozdzielania jadła 
zgłodniałym masom, przechodząc 
się z małżonką wzdłuż i wszerz kil- 
kunastu tysięcy przykucniętych 
Hindusów, którym manna spadła 
z nieba. Musiał czuć się wtedy is- 
totą naprawdę wyższą, 


Inni gubernatorowie 
czam go naśladowali. 


przypusz- 


ŁĄ ao MORZA 


przechodzi przez cały obszar kra- 
ju, od gór do morza; od dawnej sto- 
licy Polski—Krakowa, poprzez te- 
ren przyszłego naszego centralnego 
okręgu przemysłowego — sando- 
mierszczyznę, aż do obecnej stoli- 
cy Warszawy, a stąd poprzez Ma- 
zowsze i Pomorze aż do polskiego 
„okna na świat“ t. j Gdańska i 
Gdyni. Jest to niewątpliwie jeden z 
najważniejszych i najciekawszych 
szlaków turystycznych w Polsce, 
zasługujący na jaknajszersze wyko- 
rzystanie dla wszelkich wycieczek, 
szczególnie tych, których celem 
jest bliższe poznanie polskiego mo- 
rza i ziemi pomorskiej. 

Dodać należy, że podróż stat- 
kiem umożliwia nietylko dokładne 
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obejrzenie okolic, lecz i beztroski 
wypoczynek na pokładzie wśród 
słońca i idealnie czystego powie- 
trza. Koszt podróży statkiem Wi- 
słą jest niewielki np. ceny dla 
szkolnych wycieczek zaczynają się 
już od zł. 10.90 od osoby za podróż 
z Krakowa do Gdyni i z powrotem 
czyli na przestrzeni 1810 klm. 

Na całej przestrzeni od Krakowa 
do Gdyni komunikacja odbywa się 
statkami Towarzystwa Polskiej Że- 
glugi Rzecznej Vistula, 


SAMOCHÓD SANITARNY 
na FON 


Stowarzyszenie Właścicieli Prze- 
dsiębiorstw Komunikacji Samo- 
chodowej na Województwo Lu- 
belskie postanowiło ufundować Ar- 
mii Polskiej samochód - sanitarkę 
„Polski Fiat“, wartości około 
17.000 zł. 

Wyżej wspmniane Stowarzysze- 
nie trzebaby postawić jako przyk- 
ład dla pokrewnych Stowarzyszeń 
i w innych Województwach Polski, 


Radjostacja B. B. C. w Londynie kon- 
trolująca działalność 1-go studia telewi- 
zyjnego w Pałacu Aleksandry 


W położonym na wzgórzu, sto 
metrów ponad poziom morza, Pa- 
łacu Aleksandry w północnym 
Londynie, rozwija obecnie działal- 
ność pierwsze studio telewizyjne 
W. Brytanji. Ze wschodniej wieży 
pałacu, wysokiej na 25 metrów, 
sterczy ku niebiosom 80 metrowy 
maszt, na wierzchołku którego 
czerwony sygnał świetlny zwiastu- 
je nadawanie. programów telewi- 
zyjnych, a równocześnie ostrzega 
szybujące w nocy samoloty, by ze 
względów bezpieczeństwa omijały 
pałac Aleksandry. Transmisja o- 
brazów i dźwięków w głównej kwa- 
terze telewizji odbywa się zatem 
na wysokości 200 metrów ponad 
poziomem morza. 


Wyruszyliśmy do Pałacu Ale- 
ksandry z siedziby brytyjskiej ra- 
diostacji B. B. C. w śródmieściu 
Londynu. B. B. C. kontroluje dziś 
całą aktywność pierwszej stacji te- 
lewizyjnej na wyspach brytyjskich. 
Liczba abonentów radiowych w 
ciągu maja b. r. wynosiła przeszło 
8 milionów. B. B. C. oblicza, iż co- 
najmniej cztery osoby w jednem 
gospodarstwie domowem słuchają 
transmisyj i że zatem z programów 
radiowych korzysta w W.. Brytanii 
przeszło 32 miliony ludzi. Jak wy- 
kazują dane statystyczne, w W. 
Brytanii i północnej Irlandii znaj- 
duje się 10 milionów domów, a 


LEON CHARAP 


GODZINA W STUDIO 
TELEWIZYJNE 


REPORTAŻ Z PAŁACU ALEKSANDRY W LONDYNIE 


(Korespondencja własna ,„„Świata“‘) 


przeto na każde 5 domów — czte- 
ry mieszkania wyposażone są w 
radio. 

W ciągu pół godziny jazdy wy- 
godnym  pulmanowskim autem 
wzdłuż garden - city zachodnich 
dzielnic Londynu, przedostajemy 
się na górzystą północ i wspinając 
powoli w górę, docieramy do do- 
minującego ponad metropolią kró- 
lestwa telewizji: Pałacu Aleksan- 


dry. 
W ostatnich 60 latach przed 
narodzeniem się telewizji — pałac 


Aleksandry stanowił główne cen- 
trum rozrywkowe północnego Lon- 
dynu. 

Eksperymenty nadawcze, jak 
nas objaśnia kierownik studia Mr 
Thompson, rozpoczęły się przy za- 
stosowaniu systemu rozwiniętego 
przez kompanię telewizyjną Mar- 
coniego, która dostarczyła apara- 
tów obrazowych i dźwiękowych. 

Czerwone, migotliwe światełka 


w długim korytarzu wskazują, iż 
w studio telewizyjnem rozpoczęła 
się praca nadawcza. W towarzyst” 
wie kierownika przestępujemy pro- 
gi oświetlonego jarzącego światłem 
jupiterów studia, Natrafiamy na 
pierwszy program popołudniowy; 
który rozpoczyna się o 3 popołu- 
dniu i trwa godzinę. Wieczorem o 
9-tej rozpoczyna się drugi seans 
i trwa do 10-tej, a wkrótce proje- 
ktowane jest (5wnież nadawanie 
programów telewizyjnych w ciągu 
godziny lunch'owej. 

W Pałacu Aleksandry zatrud- 
nionych jest stale ponad 200 osób: 
inżynierów, techników, dyrekto- 
rów i artystów przydzielanych z 
radiostacji B. B. C. Podłoga w stu- 
dio wyłożona jest czarnym linole- 
um i w czasie seansu panuje gro- 
bowa cisza, jak w studio dźwięko- 
wego filmu. Obok studia telewizyj- 
nego znajduje się 10 pokoi prze- 
znaczonych na szatnie dla arty- 


Publiczność tłoczy się na seans telewizyjny 
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stów. biorących udział w produk- 
cjach telewizyjych. 

W pierwszej fazie rozwoju tele- 
wizji — mówił nam do ucha Mr 
Thompson — aparaty odbiorcze 
nie są dostępne dla przeciętnego 
posiadacza radia. Obecnie ciągle 
jeszcze cena „telewizora* wynosi 
około 1.300 złotych (50 funtów 
ang.. Przewidują jednak spopula- 
ryzowanie telewizji z chwilą wy- 
puszczenia na rynek już w jesieni 
b. r. tanich aparatów, o co szcze- 
gólnie zabiega pionier telewizji, 
inżynier sżkócki Barid. 

Na program telewizyjny obecnie 
składają się obok kroniki aktual- 
nych zdarzeń, przegląd mód, w 
szezególności nowych modeli z nad 
Tamizy i Sekwany, jednoaktówki, 
komedie muzyczne, krótkie filmy 
dźwiękowe. W celu przygotowania 
2 godzinnego programu telewizyj- 
nego i wypełnienia każdej minuty 
jakimś przebojem, studio poświęca 
olbrzymie fundusze na zdobycie o- 
ryśinalneśo materiału, tak n. p. 
sprowadza się samolotami z najo- 
dleglejszych części globu zdjęcia 
filmowe do kroniki aktualnych zda- 
rzeń, studio angażuje też do wystę- 
pów telewizyjnych artystów sceny 
i ekranu, sławy sportowe, przed- 
stawicieli świata naukowego, jako- 
też wybitnych działaczy społecz- 
nych i publicystów, 

Bawimy w studio w chwili nada- 
wania rewii mód wiosennych. Na 
estradzie przewijają się modelki. 
Przy małym ekranie telewizyjnym 
w pośrodku studia stoi (ze scena- 
riuszem w ręku) komentatorka i 
objaśnia niewidzialnej publiczności 
szczegóły rewii mód, Zasiąś widze- 
nia telewizyjnego nie przekracza 
50 km. w promieniu Pałacu Ale- 
ksandry, w opinii jednak rzeczo- 
znawców w krótkim czasie ogarn'e 
wszystkie większe miasta na wys- 
pach brytyjskich. 

parę minut po rewii mód, te- 
chnicy w studio instalują z rekor- 
dową szybkością rusztowanie no- 
woczesnego 'bloku mieszkaniowe” 
go a na ekranie telewizyjnym po- 
jawia się (zapowiedziany w progra- 
mie) młody utalentowany archi- 
tekt i wygłasza obrazowo-dźwięko- 
wy odczyt o urbanistyce i koniecz- 
ności przebudowy stolicy Imperium, 
projektując w miejsce paro-piętro- 
wych domów, 15 piętrowe bloki 
mieszkaniowe, oddzielone od sie- 
bie dużą przestrzenią, wypełnioną 
kortami trawiastemi i ogrodami. 
„Przechodzimy następnie do mi- 
niaturowego kinoteatru w sąsiedz- 


twie studia. Na małym ekranie te- 
lewizyjnym nadają tu filmy dźwię- 
kowe oraz pochwycone na taśmę 
filmową występy gościnne artys- 
tów odw'edzających Londyn i Pa- 
łac Aleksandry. Natrafiamy na mo- 
ment popisów obrazowo”dźwięko- 
wych zespołów artystów z Bawatii, 
którzy przez kwadrans rozsnuwa- 
ja przed oczyma naszemi atmosfe- 
rę intymną piwiarń monachijskich. 
Bywalcy lokalów trącają się kutla- 
mi piwa, a na fali eteru płynie 
wiązanka wesołych pieśni. Zarów- 
no pod względem obrazowym, jak 
i dźwiękowym „numer monachij- 
ski" okazał się doskonały i wróży 
wielką przyszłość telewizji. 

Po seansie uprzejmy kierownik 
studia zaprosił nas na „tea-time”, 
w porze podwieczorku do zainsta- 
lowanej w Pałacu Aleksandry wiel- 
kiej restauracji, rendez-vous tech- 
ników i artystów telewizyjnych. 
Rozbrzmiewa tam w czasie lunchu, 
herbaty i kolacji mieszanina języ- 
ków i rodzą się projekty nowych 
scenariuszy telewizyjnych na pod- 
stawie oryginalnego materiału zdo- 
bywanego przez młodych Angli- 
ków w podróżach po zakątkach 
Imperium, w którym, jak wiemy, 
słońce nigdy nie zachodzi. 


Si. 


żę 


Model aparatu telewizyjnego 


Pokaz telewizji w Pałacu Aleksandry 
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Ba ac = O CZEM SIĘ MÓWI 
NA ŚWIECIE? 


„M zak cz kazn 


O ŚLUBIE KSIĘCIA WINDSOR 


Po uroczystościach koronacyjnych w Anglii oczy plotkarzy 
całego świata zwróciły się uporczywie ku zamkowi Candé 
we Francji, gdzie setki dziennikarzy i fotografów usiłuje 
wyśledzić, co robi ks, Windsor, jak jest ubrana pani Simp- 
son i co jedli dziś na obiad 


O URODZINACH SHIRLEY 


Zgromadzeni brzed bramą wjazdową do zamku Candć gapie 
nie mówią o niczem innem, jak o ślubie byłego króla Anglii. 
Kobiety całego świata noszą już kolor błękitny zwany „Wał- 
lis-blue*. Każde brzejeżdiające do zamku auto otaczane jest 
przez fotografów, usiłujących „złabać* wyraz tworzy pary 
narzeczonych. Ale oni się nie dadzą... w głębi czarnej limu- 
yny nikt ich nie schwyta w objektyw 


Mała Shirley rośnie.. obchodziła właśnie swoje ósme uro- ——— NN 
dziny Z zachwytem kraje wielki lort urodzinowy, na którym 


napisane jest jej imię i nazwisko. Na czubku wadać osiem 
świeczek — osiem lat małej gwiazdy 


O PUHARZE DAVISA 
| ZWYCIĘSTWACH 
JĘDRZEJOWSKIEJ 


Tenisem interesują się dziś wszyscy. 
Puhar Davisa basjonuje wszystkie na- 
rody, a mistrzostwa Francji w Paryżu 
przyniosły nam miłą niespodziankę: 
Jadwiga Jędrzejowska pobiła pierwszą 
rakietę świata, Jacobs. Nasze zdjęcia 
na lewo i na prawo przedstawiają 
fabrykację sprzętu tenisowego w Anglii— 
na lewo wytwórnia piłek, na prawo 
osłatni retusz w fabryce przed wy- 
puszczeniem nowej partji rakiet 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p Artur Spitzbarth jeden z najstar- 
szych znanych architektów, zasłużonych 
na polu pracy w sztuce budowniczej, 
zmarł dn. 25 maja r. b. w 83 roku życia. 
Spoczął na cmentarzu ewangielicko-au$- 
sburskim 28 maja r. b, 


Ś. p. Dr. Feliks Nurzyński 


Dnia 22 maja r. b. zmarł Dr. Feliks Nu- 
rzyński, Naczelny Lekarz Syndykatu 
Emigracyjnego, b. Naczelny Lekarz pow. 
Kasy Chorych star, Warszawskiego, czło- 
nek komisji lekarskiej Ubezp. Społ w 
Warszawie, lekarz rejonowy Mag. m. 
Warszawy, lekarz %-w  Okrętowych. 
Wice-Prezes Zarządu Okręgu Warszaw- 
skiego Lekarzy R. P., członek Komisji 
Rewizyjnej Tow. „Nasz Dom“ i t. d. i t. d. 

Ś. p. Dr, Feliks Nurzyński urodził się 
dn. 30 maja 1882 r. w majątku Kary- 
łowie ziemi Siedleckiej. Do gimnazjum 
uczęszczał w Białej Podlaskiej, gdzie był 
organizatorem kół młodzieży niepodle- 
głościowej. W 1904 r. wstąpił na Wydział 
Prawny Uniwersytetu Warszawskiego, 
utrzymując stały kontakt z przedstawi- 
cielami ruchu wolnościowego i prowa- 
dząc wykłady w kołach robotniczych 
Warszawy, Siedlec i Białej. 

W styczniu 1905 r. za czynny udział 
w- strajku uniwersytecko-szkolnym zosta- 
je relegowany z Uniwersytetu. tym 
czasie powstaje t. zw. „Związek Młodzie- 
ży” o celach ` społeczno - oświatowych, 
którego ś. p. Dr. Feliks Nurzyński był 
jednym z założycieli, a zarazem Sekre- 
tarzem Zarządu do czasu likwidacji Zwią- 
zku przez Skałłona, 

Jesienią 1905 r. ś. p. F. Nurzyński wstę- 
puje do wojska rosyjskiego jako ochotnik 
do Grodzieńskiego pułku Huzarów w 
Warszawie i prowadzi w tym pułku pracę 
oświatowo-organizacyjną w porozumieniu 
z Wojskową Rewolucyjną Organizacją 
Socjal - Rewolucjonistów, W czerwcu 
1 r. po kilkakrotnych rewizjach, ś. p. 
Dr. Feliks Nurzyński ucieka z wojska do 
Krakowa, gdzie zapisuje się na Wydział 
lekarski, W 1907 r. wraca nielegalnie do 
kraju, zostaje aresztowany i osadzony w 


Cytadeli Warszawskiej. Po „półrocznem 
śledztwie wyrokiem Sądu pułkowego, 
skazany zostaje jedynie za dezercję na 
rok dyscyplinarnego bataljonu w Chre- 
stoniu. Wojna europejska zastaje ś. p. 
Feliksa Nurzyńskiego na Białej Rusi pod 
Orszą. Zmobilizowany pierwotnie jako 
szeregowiec, otrzymuje zezwolenie na do- 
kończenie studjów lekarskich i kończy 
służbę w wojsku rosyjskim w charakte- 
rze lekarza. Do kraju wraca w 1918 r. 
osiada w Kurowie ziemi Lubelskiej, gdzie 
zaskarbia sobie miłość całej ludności za 
ludzkie podejście w pracy lekarskiej. 
W 1920 r. wstępuje do Wojska Polskie- 
go jako ochotnik, a po traktacie Ryskim 
występuje z wojska, by objąć stanowisko 
lekarza t. zw. etapu Reemigracyjnego w 
Gdańsku, Po niedługim czasie wraca do 
Warszawy, by wziąć czynny udział w 
pracy na polu emigracyjnym. Jest człon- 
kiem Zarządu organizującego się właśnie 
Polskiego T-wa Emigracyjnego, jest le- 
karzem T-w Okrętowych, jest lekarzem 
organizującego się T-wa Kolonizacyjne- 
go, wogóle w kraju nie było ani jednej 
imprezy emigracyjnej, do której nie po- 
wołano by ś. p. Dra. Feliksa Nurzyńskie- 
go, jako wybitnego znawcę i lekarza spo- 
łecznika, Wreszcie w 1930 r. z inicjatywy 
Władz powstaje instytucja pod nazwą 
Syndykat Emigracyjny, do którego ś. p. 
Feliks Nurzyński natychmiast zostaje po- 
wcłany w charakterze Naczelnego Leka- 
rza. W Instytucji tej ś. p. Feliks Nurzyń- 


ski organizuje całą służbę lekarską, bez- 
płatne ambulatorja, a w każdem jego po- 
czynaniu widać głęboką troskę o byt i 
zdorwie naszego emigranta. 

Całe pracowite życie ś. p. Feliksa Nu- 
rzyńskiego poświęcone było dobru Ojczy- 
zny, Zmarł jak przystało na prawego 
Żołnierza w służbie Rzeczypospolitej, na 
posterunku, gdzie jeszcze w dn. 22 maja 
r. b. pełnił Śwe normalne obowiązki, by 
w parę godzin później zakończyć nagle 
Swe pełne poświęceń i trudu życie. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 


Tydzień Polskiego Czerwone- 
go Krzyża 


Rozpoczyna się doroczny „Tydzień 
Polskiego Czerwonego Krzyża”. W dniach 
od 1 do 10 czerwca rozbrzmiewać będą 
po całym kraju hasła i apele, mające na 
celu pobudzenie ofiarności społecznej na 
rzecz P., C. K. 

Na wezwania te nie możemy odpowie- 
dzieć obojętnością. 

Cyfry wskazane w ostatnim sprawo- 
zdaniu rocznym są najlepszą propagandą 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 

A zatem, w roku sprawozdawczym, na 
terenie kraju Pol. Czer. Krzyż prowadzi 
232 placówki. 

Na drogach publicznych Polski Czer- 
wony Krzyż uruchomił 756 posterunków 
ratowniczych, dla obsługi których prze- 
szkolił w ratownictwie 1171 osób 

W Okręgach i Oddziałach na terenie 
kraju urządzono 450 kursów z dziedziny 
ratownictwa przeciwgazowego i ogólnego: 

Ponadto zorganizowano 61 kursów dla 
sióstr pog. san., na które uczęszczało o- 
koło 2000 kobiet, W roku ubiegłym za- 
rejestrowano w P, C. K. 741 wyszkolo- 
nych sióstr pogotowia sanitarnego z u- 
kończoną praktyką szpitalną. 

Kolumny dezynfekcyjno-kąpielowe by- 
ły czynne podczas epidemii czerwonki, 
tyfusu plamistego i brzusznego, w ośmiu 
powiatach województw: kieleckiego, 
lwowskiego i wileńskego, przeprowadza- 
jąc odwszawianie, dezynfekcję i szcze- 
pienia ochronne wśród ludności miejsco- 
wej 

Okręg Wileński prowadzi stale akcję 
przeciwjagliczą, uruchamiając stałe i lot- 
ne kolumny okulistyczne, które w roku 
ubiegłym leczyły 26.952 osoby dorosłe, 
oraz 1884 dzieci szkolnych. 

Pograniczne punkty Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża w Stołpcach, Zdołbunowie 
i Turmontach, otoczyły opieką i dały po- 
moc sanitarną i żywnościową 1099 oso- 
bom ;— Polakom i cudzoziemcom. 

Ogółem na akcję społeczno-sanitarną 
Polski Czerwony Krzyż wydał w roku u- 
biegłym zł. 1.309.031,— 

Bilans Polskiego Czerwonego Krzyża 
zamyka się sumą złotych 15.302.534,80. 

Wszystkie te liczby mówią o powadze 
i rozwoju Instytucji. Jedna tylko cyfra 
wywołać może zdziwienie, a stać się po- 
winna wyrzutem dla obywateli naszego 
kraju. Oto Polski Czerwony Krzyż — na- 
rodowa instytucja trzydziestomilionowe- 
go państwa -— liczy zaledwie 217.416 
członków. 

Tegoroczny „Tydzień Polskiego Czer- 
wcnego Krzyża* musi dać widoczny re- 
zultat w postaci wielokrotnego powięk- 
szenia ilości członków Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. i 
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WYSTAWA 
GRAF IK I 
REKLAMOWEJ 


Związek Słuchaczów Architek- 
tury zorganizował w dniach 29.V. 
— 12.VL b, r. Międzynarodową ... 
Wystawę Grafiki Reklamowej, w 
której biorą udział następujące 
państwa: Italja, Czechosłowacja, 
Niemcy, Szwajcarja. Wystawa po- 
wyższa jest pierwszą tego rodzaju 
imprezą w Warszawie, na kórej 
zgromadzono bogaty zbiór expona- 
tów w postaci licznych plakatów, 
wydawnictw i druków propagan- 
dowych, obrazujących ostatnie 
zdobycze sztuki graficznej państw, 
przodujących w tej dziedzinie, Wy- 
stawa mieści się przy ul. Mazowie- 
ckiei 9. Otwarta w godz. 10 — 19. 


nie obawia się 
ani wiatru. Od rana chroni | 
przed niemi swą twarz i ciało, 


CREME SIMON ? 


Kóer © 


" 
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ani słońca, 
Pani 


A | a 
"~ 
cierając starannie 


Pp n” 
co sprzyja stopniowemu opalaniu. 
Wieczorem zoś, mając tańczyć przy świet« 
le sztucznem, nie przerywa Pani tej. 
świetnej kuracji, lecz nadoje cerze swej 
| matowość i gładkość aksamitu, stosując" 


CREME SIMON MAF 


— ` . 
> rowAJ SPRZYMIERZEŃCY: PANI URODY |.„Ś 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 


TRICOT 


WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA 123 


PORADNIK KOSMETYCZNY PANI ZzOQOJI 


Wśród najlepszych naturalnych środków kosme- 
tycznych wyróżnić należy: ruch na świeżem powie- 
trzu, kąpiele i opalanie się. 

Opalanie się i nasłonecznianie mają nieoce- 
niony dodatni wpływ jak dla skóry, tak i dla całego 
organizmu, działając szczególnie na t. zw. gruczoły 
wewnętrznego wydzielania. 

Osoby nie cieszące się zupełnym zdrowiem 
powinny w sprawie opalania się poradzić się swego 
lekarza, gdyż przy chorych płucach wadach serca, 
przekrwieniu naczyń, skłonnościach do krwotoków, 
egzemach i innych schorzeniach nasłonecznianie się 
i opalanie jest niebezpieczne. 

Skoro tylko zdrowie nasze pozwala nam na ko- 
rzystanie ze słońca — należy zapoznać się jak to naj- 
lepiej uskuteczniać. 

Niejednokrotnie słyszymy, że nie można nasło- 
neczniać się bez miary i odpowiednich środków, na- 
wet gdy cieszymy się najlepszym zdrowiem, gdyż nie 
jest to z korzyścią zarówno dla samej opalenizny 
(koloru skóry), jak i dla ogólnego samopoczucia. 
Zbyt długo nie wolno przebywać na słońcu nie tylko 
ze względu na poparzenie skóry, lecz również i ze 
względu na działanie promieni słońca, wewnątrz na- 
szego organizmu, ` 

Ze względu na skórę rozpoczynać seansy nasło- 
neczniania się musimy od 15 minut i nigdy nie przekra- 
czać 80 minut, gdyż nie było by to z korzyścią dla 
gruczołów wewnętrznego wydzielania. 

Opalać należy, oczywiście, nie tylko twarz, lecz 
skórę całego ciała, 

Najlepiej nasłoneczniać się zupełnie nago, począt- 
kowo w- godzinach, kiedy słońce nie zbyt silnie 
grzeje. EM j : 


ZA aa 


Miejsce do opalania się wybierać najlepiej wśród 
lasu, lub nad wodą (morzem, rzeką, stawem, a nawet 
basenem). 

Ciało przed opalaniem się musi być świeżo umyte, 
aby pory nie były zakurzone, zatłuszczone, lub pokry- 
te potem, w tym celu najlepiej użyć prysznicu. 

Opalać się bardzo dobrze także na mokro, łęcz 
wtedy, gdy skóra już jest nieco przyzwyczajona do 
p1iomieni słonecznych. i 

Wśród środków, które używamy dla zdobycia pię- 
knej opalenizny, są kremy, które wzmagają działanie 
promieni słonecznych, albo zmniejszają, : ; 

Dla opalania się ciała najlepiej stosować tłuszcze 
w płynie: oliwy, olejki kosmetyczne — dla twarzy— 
kremy. . 

Woda, jako środek przy opalaniu się jest nieoce- 
niona, należy ją tylko umiejętnie stosować, Woda jest 
środkiem, który wzmaga działanie promieni słonecz- 
nych lub osłabia je w zależności od tego jaką ilość 


użytkujemy. > 
Jeżeli opalając się obmywamy się wodą co chwila 
(co 5 minut) — działanie promieni słonecznych osła- 


biamy, jeżeli zaś tylko od czasu do czasu obmywamy 
się (co 15 — 20 minut) —- działanie promieni słonecz- 
nych wzmagamy. 

Przy używaniu wody do opalania się przy końcu 
jednak należy skórę natłuścić. i 

Wpływ słońca na skórę jest poprostu cudotwór- 
czy: skóra b. szybko się odnawia, pory zaokrąglają 
się — wszelkie wypryski, krosty, wągry giną, w skó- 
rze wyrabia się odporność na wszelkie zakażenia no: 
i wreszcie skóra nabiera zdrowej, pięknej barwy. | 

Jeszcze ważniejszy jest wpływ słońca nie dla skó- 
ry, lecz dla całego organizmu. i j | i 
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M. Ćwiklińska i J. Węgrzyn iako Lady i Korsarz w sztuce 
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Zofia Jaroszewska z powodzeniem gra 

JJa . g 

główną rolę w „Domu osaczonym“ P. Fron- 
daie, w Krakowie, 


Zdjęcie obok: scena z „Wesela Figara“ 

w świetnej reżyserji dyr. Karoła Frycza. 

Sztuka cieszy się wielkim powodzeniem 
w Krakowie 


SWIAT TEATRU 


NOWY TRYUMF 


MIECZYSŁAWY ĆWIKLIŃSKIEJ 


Znakomita artystka gra w sposób niezrównany rolę angielskiej 


lady w szluce B. Shawa „Korsarz i lady“ w Teatrze Narodo- 


wym. Dzielnie jej sekunduje Józef Węgrzyn, świetny w roli 


charakterystyczner 


Zdjęcia J. Malarski 


Mieczysława Ćwiklińska 


Z TEATRU KRAKOWSKIEGO 


CZY PANI 


WYTWORNU KREM 
[PUDER GESEL ERA 
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„„na letnisku podłogi są przewa- 
żnie malowane, nie froterowane. 
Można je ładnie doprowadzić do 
połysku, smarując mieszaniną spi- 
tusu, szellaku i kalafonji (w takiej 
ilości, jaka się rozpuści w spirytu- 
sie). Wstrząsnąwszy butelką przed 
użyciem, zwilżyć tą mieszaniną gał- 


ganek i nacierać nią mocno pod- 
łogę. 
a 
„.zmęczóne oczy, brzydko  „oz- 


dobione* podpuchniętemi, t. zw. 
„workami“ — należy przemywać 
lekką herbatą ciepłą. Aby zacho- 
wać blask oczu należy je przyzwy- 
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» SZWAJCARSKIE GORZKIE, ZIOŁA” są s1050- 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
STWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
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. daw, Mgr. K. ŻYCKI 


Szpitalna 6 -tel 6-30-68 
Krucza 42 — tel. 8-40-42 
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czajać do gimnastyki, polegającej 
na codziennym rannym ruchu, w 
górę, w dół, i na boki, po kilka 
razy, 

Kompresy z letniej wody różanej 
z dodatkiem szczypty ałunu — też 
doskonale wpływają na oczy pod- 
siniałe i podpuchnięte. 


„Sezon tenisowy w całej pełni. 
Chcąc aby białe płócienne obuwie 
wyglądało zawsze jak nowe i aby 
ułatwić sobie pracę przy jego oczy- 
szczaniu w domu lub też w drodze 

panie używają niezastąpionej 
pasty w tubach GEM wyrobu firmy 
DOBROLIN. 
a 

„Opalanie się należy praktyko- 
wać z sensem — inaczej, zamiast 
urody osiągnie pani skutek wręcz 
przeciwny. Myślę tu specjalnie o 
twarzy. Na czas plażowania należy 
koniecznie nakładać ciemne okula- 
ry, aby rażące słońce nie zmuszało 
pani do mimowolnego marszczenia 
kącików oczu. Narazie nic nie znać 
— ale po paru seansach plażowa- 
nia spostrzeże pani z przerażeniem, 
że wprawdzie twarz nabrała pięk- 
nego odcienia brzoskwiniowego lub 
nawet kawowego — ale że na tej 
ciemnej opalonej skórze uwydatnia- 
ją się fatalnie małe zmarszczki na- 
około oczu, których pani nigdy u 
siebie nie zauważyła, Są to popro- 
stu białe, nieopalone miejsca, które 
przy zmrużeniu oczu pod słońce 
kryją się w fałdach zmarszczek, I 
postarzają panią odrazu o dziesięć 
lat... Dama Pikowa. 


Każda wykwintna Pani 


Do nabycia we wszystkich, 


dobiera odcień pudru 
stosownie do swojej cery 
w bogatej kolekcji 
pudrów higienicznych 
M. Malinowskiego 
ul. Chmielna 4 
pierwszorzędnych firmach 
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Piąty Vestival Teatralny 
w Z. S. R. R. 


Na V Festivalu Teatralnym (we wrześ- 
niu 1937 r.) Teatr Czerwonej w 
Moskwie wystawi sztukę współczesnego 
dramaturga sowieckiego 
„Rok dziewiętnasty. 

Teatr Realistyczny pod kierownictwem 
młodego sowieckiego reżysera N. Ochłop- 
kowa zademonstrował sztukę p. t. „Ary- 
stokraci” N. Pogodina, Sztuka ta jest spe- 
cjalnie ciekawa ze względu na swój te- 
mat, trakujący o przemianie psychiki 
ludzkiej. Wystawiona na poprzednim fe- 
stivalu, cieszyła się ogromnym powodze- 
niem,-zarówno dzięki oryginalności tema- 
tu, jak i nowym pierwiastkom 
skim. 

Siódmego września w Moskiewskim Pa- 
łacu Pionierów odbędzie się wielki Wie- 
czór Twórczości Dziecięcej, po raz p'er- 
wszy włączony do programu Festivalu. 

Program ostatnich trzech dni Festivalu 
t j 8, 9i 12-tego 
zostanie widowiskami teatrów: 
go i Artystycznego. 

Teatr Wielki wystawi 3 sztuki. Reper- 
tuar klasyczny reprezentować będzie 
nieśmiertelna opera Glinki „Rusłan i Lu- 
dmiła" w zupełnie nowej wystawie, im- 
ponującej bogactwem kostiumów i rozma- 
chem, z udziałem 700 osób, 

Współczesny repertuar reprezentować 


Armii 


L Pruta p. t. 


reżyser- 


września wypełniony 


Wielkie- 


Fabryk Śrykodi GRY 
Jan JRAUSULHU 


M2 .Marzalkowska 174 ° 
t, pmielna IJMotwy Motal 40 
„kMarstalkowkęa 36 
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DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 


będzie opera młodego kompozytora so- 

EA L SRO p 6 „ZÓ- Wytworne krawiectwo męskie | 
rany Ugór' według powieści Szołochowa. 

W operze tej wyzyskano na wielką ska- H. L l P S Z Y C i 
lẹ muzyczne pierwiastki ludowe. Ponadto 

najlepsze sły baletu moskiewskiego za- Gmach Opery — Pod Filarami | 
demonstrują klasyczny ` utwór Czajkow- Aa 


skiego „Śpiąca Królewna". 

Mosk'ewski Artystyczny Teatr Akade 
micki im. Gorkiego wystawi również 3 ri 
sztuki: „Annę Kareninę” Tołstoja w opra- 
cowaniu współczesnego dramaturga i li- 
brecisty N. Wołkowa, z udziałem zasłużo- 
nej artystki Republiki A. Tarasowej w 
roli głównej; sztukę sowieckiego drama- 
turga K. Treniewa p. t. „Lubow Jarowa- 
ja”, Zaznaczyć należy, iż sztuka ta zał 
czona została do klasycznych utworów li- 


ZASTOSOWANIE: Y 


E GŁOWY i LEBÓW. 


teratury sowieckiej ze względu na to, iż 
w ciągu kilku ostatnich lat nie schodzi 
z repertuaru rajlepszych iea'rów sowiec- 
kich. 

Trzecim widowiskiem 
przez ten teatr — będzie tragedia Pusz- 
kina „Borys Godunow'. Sztuka ta jest 
włączona do V Festivalu Teatralnego 
dla uczczenia stulecia. śmierci Puszkina. 
Główne role kreują w niej najlepsze si- 
ły Teatru Artystycznego, a mianowicie: 
Kaczałow, Moskwin i Tarchanow. 


apteki 


wystaw onym 


Sztuką tą uwieńczony zostanie Festival 
Teatralny bieżącego 
będzie o poziomie Moskiewskiego Teatru 
Artystycznego, który słusznie cieszy się 
światową sławą. 


roku i świadczyć 


i pieką zna,dziecie ulgę, zanu- 


0 ile was nogi bolą „zając stopy w wę dobrze na- 
wierającej garść soli do nog „AGEPIN ĄSECKIEGO 


z pis "A aA ia mk (z kogutkiem) 
. y roztwór soli tej przeniknie do por, TĄP Z/ 
i PIECZENIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zy: EE 
usunąć paznokciem. Ulga, swoboda ruchów, wygoda — to wszyst 
ko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. Przepis użycia na opakowaniu Sól do 
nóg GĄSECKIEGO „Agepin* (z kogutkiem) posiada przyjemny i orzeźwiający za- 
pach świeżej sosny. Sól do nóg GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają składy 
apteczne perfumerje i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie by sprowadzili, ku- 
pując bowiem na miejscu, unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas 
A. Gąsecki, Warszawa, ul. Belgijska 7), to przyślemy wam 
ceniu na P. K. O. 1174 (na poczcie) — za 2 paczki zł. 2.50 


za zaliczeniem nie wysyłamy 283 POWER 


it 
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pocztą, lecz po wpła- _ 
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sprzedaja + Sprzedają opieki. 


POMADKI DO UST SZACHA 


Listy, które chciałam napisać... 
napisała Joan Crawford. 


Słynna gwiazda filmowa, bohaterka 
wielu filmów, m. inn. „Nie ufaj mężczyź- 
nie”, który ujrzymy niebawem, ogłosiła 
w amerykańskiej prasie list do swych 
wielbicieli Podajemy go poniżej. 

„Gdzieś blisko nieba, na dwudziestym 
którymś piętrze drapacza chmur w New 
Yorku, pracuje jako maszynistka, młoda 
dziewczyna, żyjąca jedną nadzieją gra- 
nia w f.lmie. 

W ponurym budynku telefonów w Chi- 
cago jest mechanikiem leworęki Duńczyk, 
w szkole kroju w Detroit uczy się mło- 
da panienka o niebieskich oczach, gdzieś 
w dalekiej Estonji żyje sentymentalna na- 
uczycielka języków obcych, i tyle, tyle 
innych młodych, starych, nieszczęśliwych, 
zimnych i gorących serc — oto moi wier- 
ni, dalecy i bliscy przyjaciele i przyja- 
c'ółki. 

Jest ich wiele, coraz więcej, a wraz 
z nimi mnożą się listy przez nich pisane. 


Listy tego rodzaju sprawiają wiele 
przyjemności — i kłopotu.  Niesposób 
wszystkim odpowiedzieć, i jednocześnie 


przykro, że nie można. Toteż zawsze 
chciałam napisać do tych wszystkich ży 
czliwych mi ludzi jeden wspólny list. 

Teraz to czynię. 

Nigdy nie zapomnę pierwszego 
który otrzymałam. Byłam początkującą 
aktorką, s'remowaną, i łaknącą życzl.- 
wości — kiedym dostała serdeczny i 
wzruszający list od jakiegoś literata z Ka- 
nady. Proponował mi małżeństwo, kusząc 
mnie perspektywą podróży poślubnej do 
Europy. List ten był dla mnie przez długi 
czas jedynym oparciem w trudnych oko- 
licznościach, w jakich zawsze znaleźć się 
musi młoda aktorka czy aktor. 

Później już, gdym się stała „player” 
(t. zn. że nazwisko było drukowane na 


listu, 
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jeszcze milsza:i 


Wydawcai „ŚWIAT“ Spółka Wydawnicza z o. o. 


Ann Shirley na 
ile przyrody jest 


bardziej urocza 

niż na ekranie 

Toy RZ KO 
Radio 


af szach) jakaś kinomanka zaproponowa- 
ła mi pseudonim, który noszę dotych- 
czas: „Joan Crawford”, 

Nie wszystkie listy czytuje się z jedna- 
kową uwagą. Od moich najstarszych 
przyjaciół z Chicago, New Yorku, Kana- 
dy (czy Pan jeszcze trwa w swym zamia- 
rze, drogi przyjacielu?) i z Europy każdy 


a 


list jest mi jednak drogi, i zawsze mam 
czas na skreślenie paru słów podzięki. 

Nigdy nie miałam jednak sposobność: 
by napisać coś więcej. Czynię to teraz 
i zapewniam Was, nieznani m. „znajo- 
mi”, że .każdy list od Was jest jeszcze 
jedną zachętą do pracy. 

Oto list, który chciałam nap'sać". 


XVII Międzyn. Kongres Geologiczny 
Moskwa — Leningrad (od 20 — 29-go lipca 1937 r.) 
specjalne wycieczki na V Festival Teatralny (1 — 25 wrześ- 
nia r. b.) wycieczki przemysłowe, pedagogiczne, sportowe 


i dla lekarzy przez „IN TOURIST* 
Szczegółowych informacyj udzielają wszystkie placówki „ORBISU” 
oraz Dział Turystyki Sowieckiej — Warszawa, Marszałkowska Nr. 153. 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski i 
j Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.R.R. 


a S 
Druk. W. Łazarski, Dzierż. Spółdz. „SPÓJNIA”, Żelazna 580 


